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` _„Przegląd' jest do nabycia 
Je Lwowie w obu Biurach sprze- 
„Sy dzienników i we wszystkich 
swych trańkach. 


SPORLECZNY | LITERACKI. 


Dzis: m| św. Andrzeja Ap. | Platona i Rom. 


eutro : si| św. Eligiusza B.  g| Awdyja Pr. 
Przegląd polityczny. 
Lwów 29 listopada. 
W Pradze odbyło sią w niedzielę zgroma» 
Ronie mężów zaufania staroczeskiego obozu. 
Ypowiedziaio ne niem następujące myśli, 
Wiądczące o tem, że Czesi już ubolewają nad 
Ją polityką, która jedynie wywołała ustąpie- 
ne gabinetu Taaftego : 
„, W programie koalicyjnego gabinetu po- 
nięto milczeniem sprawy narodowościowe. 
Szejąko są to zagacdrienia, krórych niepudo- 
gt uśmiercić samem jeno ich ignorowaniem. 
Bay ud czeskie stronnictwa, które w r. 1692 


aly udzieł w układach czeskc-niemieckich w 
ję duiu, muszą pozostać na sianowiska zaję: 
M wówczas, a więc bronić całości Czech, ich 

Fay państwowego i faktycznego równoupra- 

lenia. Do tej obrony rą Czesi cbowiązani 

Wa pod każdym rzącem i przy wszelkich 

_olioznościach, a zatem program rząda kosli- 
© luego nie obowiązuje żadnego « zeskiego stron- 
I Gtw:, Ponieważ dziś młodoczesi :ą przedsta- 

Więlami narodu w Radzie państwa, przeto 
Sa obowiązani są popierać ten nsrodowy pro- 
Rim i w tym celu połączyć się z posłami mo- 
kimi i szlązkimi. W obec tego, że młodo- 

88] starają się o stworzenie koalicyi słowiań 
gel tradno nie wspomnieć z żalem, że już 
p. aściwie taka koalicya była, a składeła się 

Bolakón, Czechów i klubu prawicy. Zmiknęła 
è z winy młodoczecł ów. Skoro oni pregną 
kz naprawić ów błąd, to pozostaje tylko ży- 
ira największego powodzenia, zwłeszcza, 
) im się udało pozyskać Polaków. () czeskiej 
Gdzie na razie nie me co mówić, am jak o 
bię siarać, cdkąd g'ówny jej orędownik hr. 
ff, ustąvii z politycznej widowni. 


W Maria-Teresiopolu ma Węgrzech odbył 
t bardzo liczny wiec katolików, na który 
tybyło mnestwo dostojników kościelnych, ma- 
Bitów i przedstawicieli inteligencyi. Kto przy- 
nie mógl, nadesłał telegrum, w którym wy- 
(4 swą sol'darność z celem wieco. Przewo- 
Czącym obrano hr. Esterhazy' ego, który w 
"Wie, otwierającej obredy, wezwal wszystkich 
ollków korony św. Szozepana do niezeużo- 
Walki w obronie świętych praw Kościoła 
P Oickiego, jeko głównej dźwigni, która kształ- 
u, Ma dzieje węgierskie i obyczaja narodu. Na- 
„dPlie, po kilka mowach, uchwalono, że msł- 
„ Stwem może się nazywać tylko związek, za- 
iip wy kościele, sużdy ZAS inny związex joat 
Uostwcm. Małzeństwo powinno pozostać Sa- 
u Wentem. Zmiany pod tym względem nie 
uka do spraw świsatich, a zatem żaden mi- 
(| r, ani nawet wszyscy razem ministrowie 
o SEjĘ prawa ka'ować Sakramentów. Uchwa- 
Dy nastzpnie wezwać wszystkich proboszczów, 
SY urządzali zgromadzenia parafian i tłóma- 
1 t im potrzebę obrony od bezwyznaniowości. 
końcu przyjęto w zasadzie myśl załużenia 
gle siego dziennika Hungaria, który byiby ta- 
iù dobrze prowadzony 1 śmiało walczący pod 
ojeką chorągwią, — bo już teraz gorzko 
„lzywają Węgrzy, jak to jest źle, gdy przez 
„lg szereg lat społeczeństwo karmi się tylko 
Frobami prasy bezwyznaniowej. 


Debata żydowska, która niebawem odbę- 
wê 8Bię w niemieckim parlamencie, już Się 
jStiście toczy w dziennikach. Wiadomo, że z 
yy, erskiego obozu wyszedł wniosek, aby 

w żydom zakazano było osiedlać się w 
p iczech, zdaje się jednak, że w grancie 
y czy idzie tuo co innego. Frakcya socyalno- 
kę Zeócijańska, kierowana przez znanego anty- 
ip R pastora Stóvkera, pragaie przy tej spo” 
kydości rozwinąć wszystkie znane skirgi na 
„ów, co Oczywiś.ie praktycznego zuaczenia 
B6 na razie nie moża, ale, jako środek agı- 
*Vjny, odda antysemityzmowi pewne korzy- 
' Właśnie w tym duchu już pracują stócke- 


d 
skie dzienniki, do kuórych trzeba także 


D 


1 Iae 
Indye Wschodnie. 
Szirice z podróży w roku 1891. 
Przez komana Ujejskiego, 
(Ciąg dalszy), 

Gdy dodamy do tego bagnistą deltę Głan- 
m zajmującą setka ml kw. i temperaturę 
„Wsze bardzo wysoką, zrozumiemy łatwo, dla- 
(0go Kalkuta jest najniezdrowszem miastem 
"świecie, wiecznem siedliskiem cholery i fe- 
W? Podnosi się ona liczebnie bardzo, prze- 
(jzenią rozszerza znacznie i ciągle, a rośnie w” 
łba w ubóstwo. Bembajowi nie dorówna ni- 
, choć ją nazyweją „Metropolą Wschohu*. 
_ Przez miasto płynie Hvgli, jedna z odnóg 
, igesu, czeroku 1 przystępna nawet dla du- 

Ch morskich statków. Kilka mostów łączy 
kutę z leżącem po drugiej stronie rzeki 
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| stem Howrah, :tanowiącem już dzisiaj z Kal- 


ronionem religią Hindusom. | 
Pierwszego wieczora pojechaliśmy na espla- 


Adres Redakcyl i Administracyj: | 
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| zaliczyć junkierską Kreuz-Ztg, zajmującą się 


cd jakiegoś czasu statystyką żydów niemiec- 
kich, a to na podstawie danych, otrzymanych 
podczas ostatniego spisu Indności. Niektóre 
szczegóły, wydobyte przez ten dziennik z ta- 
blic statystycznych, są rzeczywiscie ciekawe. 
Okazuje się naprzykład, że na każdy tysiąc 
żydów jest 186.ciu żyjących tylko z giełdy, 
przeszło dwustu kupców, przeszło stu udwoka- 
TOW, lskarzy i publicystów, w ogóla zaś 679 
żydów z każdego tysiąca zajmuje stanowiska 
inteligentne, zawsze do pewnego stopnia u- 
przyw.lejowane w spcłeczaństwie /duisiejszem. 
Otóż stąd wysnuwane są wnioski o oddziały- 
waniu żydów na cały tryb niemieckiego Życia. 
Jeśli tedy debata żydowska. w parlamencie 
rozwinie się w kierunku, jaki chcą dać jej 
antysemici, to oczywiście rozdmucha oną jə- 
szcze bardziej rasowe antegonizmy. Nie może 
jednak być, żeby praktyczai junkrowie podno- 
sili tę sprawę jedynie dla zaostrzenia owych 
antegonizmów, trzeba raczej przypuszczać, że 
dążą oni do celu bardziej rewlnego, mianowi- 
cie, że wsunęli do rozpraw parlamentarnych 
debatę o żydach i tak do niej przy gotowują 
publiczność po to jedynie, aby przed dyskusyą 
coś wytargować od liberałów i mieszczańskich 
rostępowców. Zaś przedmiotem targu mogą 
być kwe-tye taryf celnych i niektórych po- 
datków uciążliwych dla rclnictwa. Jednak u- 
goda z samymi junkrami nie wiele liberałom i 
postępowcom pomoże, bo skoro już wszystko, 
co czyni parlament, jest skutkiem poufnych 
układów między stronnictwami, to i katolickie 
centrum — o iiə o tem sądzić można z dzien- 
nikarskich głosów— chce swe stanowisko pod- 
czas debaty żydowskiej uczynić zależnem od 
zgody postępowców na zniesienie u taw wy- 
jątkowych przeciw Jezuitem i pokrewnym im 
zakonom. i 
Ustawa przeciw Jezuitom jest już jedyną, 
dolegającą Niemcom pozostełością z czasów 
bismerkowskich. Oprócz ustaw antypolskich, 
ccfnięto już wszystkie wyjątkowe; — tę jednę 
tylko zostawiono, jakby na urągowisko prawa. 


| Soeyalista może bezkarnie propagować prze- 
| wrót gwałtowny, krwawy, suosunków społecz- 
i nych 1 politycznych, ale cichy zakonnik kato- 


heki nie ma prawa spelnia czynów swego 
powołania. Wiadomo bardzo dobrze, dlu uzego 
tak jest: oto, Jezuita — to najbardziej niebsz- 
pieczny wróg masoństwa, które w Niemczech 
poriada ogromaą siłę. Jadnak dzisiejsze zada- 
nia berlińskiego rządu nie są te same, 00 za- 
dania masoństwa, tradno więc zrozumieć, 
dla czego ustawy ancyjszuiekiej dotąd nie 
zniesiono, — jest ona bardzo ciężsa. — 
Jeznita, obywatel niemieckiego państwa, 
moż» przebywać w swej  ojczyźnis ja- 
ko człowiek całkiem prywatny, ale policya 
może w każdej chwili 1 bez podania powodów 
internować go gdzie sama zechce. /aje się, 


że katolickie centrum na razie poprzestanie na 
jednym tylko wyłomio w ustawie antyjezui- 
ckiej, mianowicie zadowi.lni się zniesieniem po- 
hcyjnej dowolncści względem Jeznitów-Niem- 


ców, mieszkających w grejn, jako osoby pry- 
watne, a później dopiero będzie kruszyło 10ue 
niegodziwości taj ustawy. 
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Do %edakcyi N. fr. Presse przesłali posło- 
wie ks. prałat Ruczka, ks. Pastor i ks. Kopy- 
ciński następujące pismo: 

W wieczornem wydaniu szanownego pi- 
sma z d. 26 iistepada 1893r. zamieszczony jest 
telegram zs Lwowa następującej treści: | 

„Posłowie Zaleski, Ruczza, Kopyciński i 
Pastor zasięguli w wiedeńskiej nuunocyaturze 
wiadomości o polityce Watykanu względem Polae 
ków w Rosy.  Nuncyusz zaprzeczył wiado- 
mości jakoby Watykan miał się zgodzić na za- 
prowadzenie słowiańskiej liturgii, uatomiasi zaś 
wypadła wymijająco jego odpowiedź eo do 
zaprowadzenia słowiańskich śpiewów Kościel- 
nych i kazań w języku rosyjskim.* 

Prosimy wobec tego o sprostowai.ie tego 


nadę na kcrso, które i tutaj jest w modzie, lecz 
blednie przy tem, jakie widziałem w Borobaju. 
Tara szeregi b gatych ekwipaży Natabów wy- 
jeżdżają bezpreteusyunalnie na przejażdżkę, a 
że jest ich mnóstwo, więc esłość się tworzy 
naturalne i wspaniaia. Tutaj przewknio czasem 
kilka, jakby powiedzieć choały: patrzcie! 1 
w Kalsucie jest Hindus bogaczem; snuje się 
ze to więcej Anglików czy to własnymi powc- 
zami, czy fiakrami. Nad Hugli ładny ogród 
„Eden-garden*, gdzie oo wieczo:a przygtywa 
angielska wojskowa muzyka; obok obszerne 
gazony, na kiórych z całą zapalczywością od- 
dają się Hindusi wszystkim angielskim sporto- 
wym zabawom, więc kwitnie: vennis, kroklet, 
krikiet, footbali eto. etc. 


Chodziliśmy po ścieżkach oświeconych 
światłem elektrycznem 1 chińsniemi lampiona- 
mi. Ludzi nie było wiele 1 Kalkuta wyloduiła 
się teraz z białych. Ostatni program koncertu: 
„God save the Queen“ zagrano, to znak do 
odwrotu. Gasną światłs, wyludma się ogród. 

Do późna siedziałem z Włochem na we- 
randach hotelu. Anglicy porozbierani, w bilar- 
dy zawzięcie grali; a myswy plan ugładalı na 
dzień następny. Włoch mój, postać bardzo sym- 
patyczua, szczera i dobrodaszaw, zwierzął się 
przedemuą ze swoich spraw sercowych. Od lat 
kilku zamieszkał w Kalkucie jako dyrektor ją- 
kieja Spółki solnej ; były oficer neayolitańskie- 
go pułkn, pojechał w świat dorabiać się mienia, 
by z niem ra drogie mu Posilipo powrócić, 
Szczęście dopisało mu, bjł już zasobny w fan- 
ty szierlimgi, a w dodatku bogatszy — w mı- 
łość. Anglików nie lubiał, strunił od nich, co 
jess nattrainem przy odrębnych zup:łnie tem- 
peramentach krwi. Włochów tutejszych znać 
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lepszył się, 


tełegramu o tyle, iż w wiedeńskiej nuncyatu- 
rze w tej sprawie nie zasięgalismy żadnych 
wiadomości, bo w nuacyaturze weale nie by- 
limy i dlatego też nie otrzymaliśmy od Nun- 
cyusza żadnej odpowiedzi co do zaprowadze- 
nia słowiańskiej liturgii, ani też żadaej wymi- 
jającej odpowiedzi co no zaprowadzenia sło- 
wiansikich śpiewów kościelnych i kazań w ję- 
zyku rosyjskim. 

O ile wiemy, jeden z Biskupów zwrócił 
się w tej sprawie do miejsca najbardziej kom- 
petentnego (an die allerautoritativste Stelle) o 
wyjaśnien e i otrzyma! odpowiedź, która obu 
powyższym wiadomościom kłam zadaje, a ma- 
nowicie, iż podobnym fałszywym wiadomo- 
ściom nie należy dawa$ wiary, bo Ojciec św. 
ua podobne żądenie Rosyi nigdy się nie zgodzi. 

Prałat Ruczka. — Leon Pastor, poseł. — 
Dr. Adam Kopyciński. 
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KORESPONDENCYE. 
Poznań 23 listopada. 

(S) Ciężka influenca, która mnie przez 
dwa tygodnie blisko przetrzymała w łóżku, 
nie pozwoliła mi wywiązać się w obec Was 
z obowiązku stałego korespondenta, a nie bra- 
kło nam ciekawego materyału. Zaledwie po- 
wróciwszy jako tako do zdrowia, chwytam 
przeto za pióro i rozpoczynam swój referat 
od zanotowania najboleśniejszej nowiny 0 spo- 
dziewanej o4 dość dawna, a niemniej przeto 
przez wszystkich ciężko « dozutej śmierol 5. p. 
ks. dra Antoniego Kantesziego, proboszcza w 
Strzelnie. Zmarły, cbdarzony był niezwybłemi 
zdolnościami, którer zwinął w szkole wielaopol- 
skiej ina untiwersytecia w Monasterze wesifelszim, 
skąd przy wiózł ze sobą gruatowne wykształcenie 
w filozofii i w starożycnej filologii. Niestety, 
powstająca wÓWczaąs w naszem Księstwie wal- 
ka kulurmme nie pozwoliła mu oddać się 
cichej pracy raukowej, lecz od 1azu zaprzę- 
gla go do ciężkiej taczki xedaktorskich mo- 
zołów, którym już pozostał wierny aż do 
końca walki kulturnej, zlócem i 
stwierdzając swoje przywiązanie do Kościo- 
a, bo przyszła mu kilkaxrocnie odsiadywać 
długie więzienie za artykuły, które cgła- 
szał w „Kuryerza* przegiwgo rządowi pruskie- 
mu. Tym, który się ud razu poznał na zdol- 
nościach ś. p. ks. Kanteckiego, był nieoceniv- 
nej pamięci ks. kanonik ćr, Jan Kcźmian i je- 
go też serdecznemn za-:hęceniu zawdzięczał 
s. p. nieboszczyk, %e tuk stanowczo i trwale 
przerzucił się z<karysry =aukcwej za pcls pu 
blicystyczne, 


Nadzwyczajna pamięć, którą nieboszczyk od- 
znaczał się zawsze, a która po utracie wzr.- 
ku jeszcze bardziej się w nim udoskonaliła, 
była mu wielką pomocą w dalszych jego zaję- 
ciach redaktorskich. Zresztą wzrok jego po- 
dzięki zabi-gum zaakomitego ua- 
szego okulisty dia Wicherktowicza, z czasem 
o tgle, ża mógł sam ozytać, co było najpo- 
trzebniejszem, a pisaó wszystko. Na zebra- 
niach i odczytach nie potrzebował scbie śp. 
ks. Autoui robić nigdy żadnych notatek, 
zsajomi jego dziwili się zawsze, ilekroć wi- 
dzieli go na odczycie historyczaym, nastro- 
szonym cyframi, z którego dzielny redaktor 
po trzech dniach zdawał najdoaladniejszy 
refe:at, nie opuśuiwszy ani jedrego szczegółu, 
ani jednej daty. edagowauy przez niego 
Kuryer Poznański był przez cały czas ciężkiej 
walai niejako organem urzędowym dla Wiel- 
kopolskiego duchowieństwa, pozbawionego wi- 
domej głowy 1 kryjącego się pomiędzy adem 
przed przesledowaniem rządu. Biuro redak- 
cyi było także zarazsm biwem icformacyi dla 
kleru całej dyecezyi, a miody redaktor: nie 
tylko natchnionem słowem powoływał lud 
do wytrwałości, a duchowieństwo do karności 
względem niewyraźnie określonej władzy, ale 
nadto odbywał co tydzień już vo dalsze już 


a 


nie chciał, s potrzebował biedak wyspowiadać 
się 1 ulżyć przeróżnym troskom. Mając bardzo 
serdeczne polecenie Od mego kupiiava z Delhi, 
z którym znał się jeszcze w kiaju, rad mi był 
bardzo, przylgnąć do mnie, a rezultatem tego 
byłu: żesmy o północy prawie chouzli us kau- 
tonement zobaczyć, czy świe.ą jeszcze okna 
„ubóstwianej*. l czy mogłem się ja spudzie- 
wać, aby aż tutaj odgrywać rolę „błęunego ry- 
cerza* 1 „trubadura. 

Dzień następny zupełnie nam nie dopisał. 
Upał wzmógł się bardziej jeszcze, lecz czułem 
się siinym i chciałem koniecznie zwiedzić sła- 
woy niezwykłą florą botaniczny ogród. Czarai 
jednak stchórzyn przed słcńcem 1 za żaane 
pieniądze nie megłiśmy znaleść powozu, który 
miał nas tem zawieźć; lecz może i lepiej że 
wk się stado. Koło południa Znów słońce za- 
bójczem było, znów padały w ludziach ofiary 
promieni jego. Jak1$ marynarz niemiecki upadt 
przy n s na ulicy, szamocał SIĘ z ludźmi, któ- 
rzy go nieść 1 ratować chcieli, jak szalony. 
Żołnierz angielski ze szkockiego puiku także 
został rażony. Stchórzyłem i Ja, postanawiając 
niegościui ą Kalsutę pożegnać 1 uciec w Hima- 
leje. Przy: iuachu ledwie mała część byłą wczo- 
rajszych gości; wszyscy pierzchii w góry. Zo- 
stah tylko 6; których twarde obowiązki życia 
zatrzymay. Może tylko Włocha jednego przy- 
kulo do Kalkuty słodeie oguiwo; pozostał, gdyż 
„ubóstwiana* oczekiwała w tym czasie kogoś 
z Europy. 


Chcąc pozostawić w hotelu część pakun- 
ków odwiedziłem zarządcę Anglika, zdając mu 
nad kuframi pieczę; leżał biedak w swoim po- 
koju pod punkhasem wprawdzie, lecz zbiedzony 
osłabiy i obsypany jak makiem, tropikalną wy- 


p r z w w A 


czynem | 


którego mae porzucił nawet wte- 
dy, gdy utrata prawie znpełną wzroku utru- 
dniata mu niezwykle dotychczasową pray. 
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Rok 1893. © 


Cema pronum- na prowlneyi. 
Miosjęcsca sir. 1'18 | Półroczna zir. R 
n AŚ— | Reezaa „if 
Za xmiamę ndrenu eplssa wig 4) et. 

Pr alat płać przeka: = 
a przesyłanej w koperinsh pieni nyeh ki 

adawać 5 ct. 


CENY OGŁOSZEŃ 
kwyrzzine ogłowzenia na czwartej 
J utroniey : 
Wierar natitowy glby Jego miejsca 
W „lirołnych ogłoszenineh' sa każda 
aluwo drukiem petitowym po . . 2. 
sai tłustym g: rmonderm po. è . 
Hacrespendencye prywatne ną kaide 
Nadanie petito e. > +, 
adosłane na trzeciej Biromicy : 
o „zane wieran petitowy ori miejwo ki LIN 


Ro. . 
Meirolozia , Š n > P i 20 
Oalosssgis do „Pruną + pray) j U- 
20 DZTENNTŁOW” ul. zk m P- 4 
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bliższe po Księstwie podvóża, celem organi- 
zowania wieców, na których bronił praw 
języka polskiego w urzędzie i w szkole ele- 
mentarnej. Kiedy pod konieo walki kniturnej, 
rząd piuski ułożył się ze Stolicą Apostoliką 
co do objęcia Arcybiskapstwa przmańskiego i 


ks. Kantecki, przekonawszy się na kompe- 
tentnem miejscu o zacnoś'i nomisata, dołożył 
wszelkich starań w Kuryerze, aby elektowi u- 
łatwić objęcie urchidyecazy:. Niestety, rząd 
pruski wiedzieł bardzo dobrze, jak wielkiego 
przeciwnika posiada w redaktorze Kuryera Po- 
znańskiego, jak wielkie przysługi mógł tenże 
oddać uu przyszłość sprawie Kościoła, narodu, 
na swem skromnem, dotychczasowem stano- 
wisku. To też rejencya poznańska nia spoczę- 
ła prędzej, dopóki ne ks. Areybiskapie Din- 
dorze nie wymogła rozporządzenia, mccą któ- 
rego ks. dr. Kantecki, dotychczasowy reda- 
ktor Kuryera, przeniesiony został na sk:omne 
stanowisko penitencyarza przy katedrze gnie- 
Źnieńskiej. Wtedy pokazało się, jak wielkim 
posłuszeństwem dla władzy odznaczał się šp. 
ks. Aatoni, gdyż jakkolwiek całe społeczeń- 
stwo prawie to wysadzenie redaktora z do- 
tychczasowego stunowiska uważało za niespra- 
wiedliwe, jakkolwiek nawet wybitne filary 
stronniotwa katolickiego oświadczały, że pem- 
tencyarya gnieźnieńska nie jest odpowiednią 
nagrodą dla steranego ciężką pracą redaktora 
Kuryera. śp. ks. Kautecki bez wszelkiej re- 
monutrącyi tcfiarowane Sobie stanowisko przy- 
Jął, a dzisłalność swoją redaktorską przypie- 
czętował czteromiesięcznem więzieni m, które 
sądy praskie ; odyktowały mu za to, że śmiał 
szerzyć uiemoralna wieści, jakoby rząd prusai 
na Warmii znosił język pulski w szkole ele- 
mentarnej. Było t» w roku 1886, a w rok 
póżniej, w listopadzie 1587 roku, wydał p. 
Gossler znany reskrypt, znoszący jednym za- 
machem naukę języka polskiego we wszyst- 
kich szkołach ludowych pod zaborem pruskim. 


Kiedy posłowie na'i sprawę iego reskryptu , 
poruszyli w izbie, polecono Śp. posłowi Jaro-/ 


Fo. | 


chowskiemu wyzyskanie tej sprawy, ale zna- 
komity historyk okazał się tutaj mniej zręcz- 
nym mówcą, i jego przemówienie minęło 
zupełnie bez wrażenia. Kiedy Kuryer 


gnieznieńskiego przez d.tychczasowego pro- 
boszcza królewieckiego, ks. Juliana Dindera, 
| 


Długość dnia g. 8 m. 29 


Pogrzeb odbył się z niezwykłą wspaniałością. 
Dla oddania zmarłemu ostatniaj przysługi, 
przybył sam bs. Arcybiskup Stablewski, a o 
wysokim szacnnku, jakim ten dostojnik Ko- 
śicła przejętym był dla swojego podwładne- 
go, świadczy kilka ustępów wspaniałej mo- 
wy żałobnej, jaką ks, Ar ypasterz wygłosił nad 
trumną ks. Kanteckiego: 


„Sp. ks. Antoniemu dał Pan Bóg wielką 
łaskę miłości Boga i bliżuiego serce jego pa- 
liło się praguieniem poświęcania, -należało do 
tych uprzywilejowanych, które szczęście  znaj- 
dują w poświęceniu. Ale Bernard św. powiada: 
tantum ardere parum est. Za mało to, za mało 
tylko mieć serce gorejące. Bóg czegoś więcej 
jeszcze żąda. Dał mu Pan Bóg wiele bardzo 
talentów, umysł jasny, dar ezybkiego pojmo- 
wania, oryentowania się w każdej kwestyi, ła- 
twość i potęgę słowa, wiadomości i nauki wiele, 
którą sobie zdobył ciężką i moralną pracą. Dał 
mu takie zdolności, że górował niemi wysoko 
ponad innymi. Jaśniał pomiędzy nami daleko, 
a jednak wedle słów św. Bernarda tantum lu- 
cere vanum est, jaśnieć tylko, to gorzej, jak za 
mało. Próżnością bowiem byłoby, gdyby czło- 
wiek wynosić się miał darami, któremi ja- 
śnieje. Tenże święty dodaje ardere et lucere 
perfectum est, mieć serce gorejące i jaśnieć u- 
czynkami, które płyną ze serca, na które się 
obraca zdolności 1 iły swoje, to jest doskonałe. 
Tę cnotę posiadał śp. ks. Antoni. Szczęśliwy 
był, gdy udzielonych sobie od Boga talentów 
mógł używać na chwałę Bożą, dla Kościoła, 
dia dobra braci, dla dusz sobie powierzonych” itd. 

„Jak poważnie rozumiał przys.ęgę bisku- 
powi złożoną, dał dowód, gdy władza ducho- 
wna uważała za stósgowne odwołać go z zaj- 
mowanego przez wiele lat stanowiska, które 
tak ukochał i z miejsca, z którem go łączyły 
tak liczne związki towarzyskie i przyjaciel- 
skie, na którem mniemał, że pożytecznie spra- 
wie służył. (łdy przychodzono do niego i na- 
glone. aby przynajmniej próbował i wniósł 
prośbę do władzy o pozostawienie go na do- 
tychczasowem stanowieku, odpowiedział: Nie 
uczynię tego, bo nie cheę, aby choćby tylko 
cień nieposłuszeństwa względem mej władzy 
padł na mnie.* W końcu tak się odezwał Ar- 
cypasterz : 

„Powstaje między nami nowa szozerba 


znański robił z tego powodu bardzo ogiędny | w szeregach już i tak uszczuplonych. Coraz 


zarzut posłowi J., powstano przeciwko niemu 
z oburzeniem, jak śmie krytykować postępor « 
uia posia. Takie to były pcdówczas czasy. 
Trzy następne iata przepędził nieboszczyk w 
Gmieżnie 1 rozwinąć tutaj tak błogis dzia- 
łanie, tyle dobrego zrobił dla ubóstwa gnie- 
żnieńskiego, tak sobie umiał zjednać sympatyę 
wszystkich warstw ludności starego grodu 
Lecha, że kiedy w roku 1890, zimą przyszło 
mu wyruszyć z Gniezna na nową posadę, 
powszechny był płacz i narzekanie, ża Gnie- 
ano traci tak ukochanego kapłana. Nową 
posadą była administracya probustwa strzelińn- 
skiego, którę Śp. ks. Antoni objął po swoim 
proteiorze w seminacgum, śp. ks. Karolu Woj- 
czyńskim. Nowy adiunisirator miał tutaj nie- 
łatwe pule aziułamia. Fara strzelińska, pię- 
kny zabytek budownictwu Piotra Wiaste, tak 
była zniszczona wewnątrz, ża robiłą przykre 


wrażenie. Nowy proboszcz zaczął szturmować 
do rządu, zbiesać składki i niebawem tak się 
zawinął, że po roku świątynia wewnątzz w 


zupełnie odmiennej 1 udświętuej ukazała się 
szacie. Niestety pośpieuh ten až nadto był 
usprawiedliwiony, gdyż od polewy 1892 r. 
zaczął nieboszczyk vpada na zdrowiu, 
przez pewien czas rata nad morzem wscho- 
dniem, a od samego p'cząsku bieżącego ro- 
ku zaczął chorować na dobre. Przebyś ciężkie 
zapalenie płuc, a kiedy w skutek tego szu- 
kaí ulgi dla zdrowia w Marienbadzie, wykaza- 
ło się nieule:zalus cierpienie serca, które po 
kilku m'esiącach wielkich cierpitń położyio 
kres cemu tak pracowitemu żywotowi. Umarł 
17 listopada, skończywszy zaledwie lat 46. 


sypką zwaną „bourbcuille*, wyglądał jak dzie- 
cko w kurze. Widocznie twardzza polska na- 
tura i skóra — od angielskiej. 


VI. 
Przez deltę Gargesu w Himalaje. Dardżiling. 


O pierwszej odchodził pociąg; z trudno- 
ścią za potrójną cenę dostałem powóz i znów 
z zapasem lodu odjechałem. 

Przez rozległe uadgangesowe równiny 
przejeżdżałem : śliczne lasy palmowe, zielone 
pastwiska i łąki kwieciste. Często wsie malow- 
nicze kryte cieniami bujnych bamabusów, lub 
dzikie dzongle poprzerzynane licznemi odnogami 
rzeki, zalane wodą, błotniste, zarosłe splotami 
trzcin wszelkiego rodzaju, szuwarami i trawą 
wyscką. Jedyny nasyp «olejowy przecinał te 
nieprzebyte zarośla 1 „zdawało się, że w cie- 
mnych zwojach tej roślinności dziewiczej, lada 
chwila zaświecą Oczy bengalskiego tygrysa. 
Kilka tych godzin popołudniowych przeszło 
łatwiej i prędzej niźli się tego spodziewałem. 

Zaszło słońce za palmy — księżyca rąbek 
pośrebrzył łąki i bambusy s mgły wieczorne 
rozciągały się daleko nad təmi płaszczyznami 
bez końca. - A =, 

Niedługo przejeżdżać zaczęliśmy rozległe 
białe piaski, zamigotały zdala światełka na sta- 
cyi przy brzegu Gangesu. Mostn nie ma na 
rzece; Ganges przy delcie swojej ogromny, po 
płaskich przestrzeniach toczy swe wody, zale- 
wając zawsze Olbrzymie obszary. Most musiałby 
być bardzo wysoki i długi — na kilometry; 
inaczej wylewająca często rzeka zrywałaby na= 
sypy. Praktyczni Anglicy poradziii sobie ina- 
czej; piaskami idzie pociąg dokąd mu zajść por 


tron Boży. 
aby Bóg łaskawym Ci okazać się raczył. Sub- 
venite Baacti Dei! Przyjdźcież Święci B.ży, 


baw} | 


(mniej żeńców, a żniwo, coraz obfitsze., U1, 


którzy pozostali, podwoić muszą czujność i 
gorłiwośc, uty wile nie rozprószya owiąc. Ul 
zródła miłości w Najśw. Sacramenoie niecube 
„ię zapsią serca nasze miłością, która musi się 
stać treścią życia kapłańskiego, jesli wielkim 
zadaniom czasu mamy odpowiedzieć, a wielkie 
niebezpieczeństwa, zażegnać. Przykład zaś ks. 
Antoniego oby zachęcił i podniósł do tego. 
Tobie zaś Ś. p. ks. Antoni, Twoje serce 
wielkie i wierne niechaj utoruje drogę przed 
Za Tobą idzie modlitwa nasza, 


occurrite Angeli Domine, wyjdźcież naprzeciw 
Aniołowie Puńscy i prowadźcie tę duszę, która 
wiele czyniła, a wszystko dla chwały Bożej, 
tam do onego miejsca wiekuistego, gdzie już 
nie ma walki, ele spokój wieczny u stóp Be- 
ranka niepokalacego. Amen.“ 


Wiedeń 27 listopada. 

(i) Sacasyoniści z klubu Hokenwacia wy- 
ttąpil: juź z pierwszym aktem pelitycznym, 
ogłusli bowiem deklaracyę, w której moty- 
wują swe wystąpienia z tego klubu. Dəkla- 
racyę tę pudpisało owych sześciu Słoweńców 1 
czterech Kroatów — którzy utworzyli nowy 
klub pod przewodnictwem p. Klaicza. Na wstę: 
pie oświadczają oni, że już z począt- 
kiem bieżącej sesyi, wstępując do klubu Ho- 
henwarta, zastrzegli wyraźnie, że wstępują 
do tego klubu tylko you tym warun: lem, 1% 
un popierać będzie wedle możności ich espira- 
cye, zmierzejące do narodowego równoupra- 


trzeba. Jeżeli Ganges rozlany, a bywa czasem 
tak, że brzegów nie widać, to kolej dochodzi 
do wody, podpływa umyślny do tego celu du- 
ży statek parowy i przez to plynące morza 
przewozi na drugą stronę podróżnych i ła- 
denki. 

Gdy rzeka iuniejsza, normalnom swojem 
korytem płynąca, pociąg dalej jedzie piaskami, 
i znów u wody staje. Mają do tego celu ambu- 
lausowo urządzone małe stacyjki, które gdzie 
potrzeba przenoszą. Ruch nigdy nie jest wstrzy- 
many, a praca rąk tak tania 1 łatwa, że prze- 
transportowanie ładunku kolei na statek nie 
wiele kosztuje czasu i pieniędzy. Budowa mo- 
stu zaś w tak trudnych technicznych warun- 
kach, do tego sprowadzając wszystko z Europy, 
wymagałyby bardzo znacznego kapitału. 

Jechaliśmy wprawdzie całkiem prymity- 
wnie, gdyż pociąg stawał często, zaów się po- 
suwai, podróżni, s było nas sporo tym razem 
uciekinierów z Kalkuty, wysiadali, szli przy 
wagonach, znów jak chcieli wsisdali i tak do- 
staliśmy się do budki stacyjnej skąd był rzu- 
cony pomost na statek. 


„ Te piaski srebrzone księżycem, ta rzeka 
tajemnicza i samą już nazwą działająca na 
mnis, to otoczenie miedzianych postaci i róż- 
nych turbanów, wszystko egzotyczne jakieś, 
niezwykłe, bardzo miłe sprawiało mi uczucie. 
Wolalem to, niźli most żelazny, bo profata- 
cyą by było przelecenie tego Gangósn jak 
Dunaju, Sekwany lub innej europejskiej rzeki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wnienia. Przy tej sposobności oświadczyli 
nadto kroaccy posłowie, że przez swe wstą- 
pienie do klubu Hohenwarta nie prejadykują 
w niczem dążeniom swym co do kroackiego 
prawa państwowego. Bliżej mie zaznaczyli 
kroaccy posłowie swego stanowiska w tej 
sprawie dla tego, bo sądzili, iż rząd, który 
zawsze głosił, iż stoi po nad stronnictwami, 
załatwi pomyślnie niektóre narodowe i ekono 
miczne kwestye, poruszone przez sejm dal- 
matyński. Wszyscy, zarówno Słoweńcy i Dal- 
matyńcy byli do ostatnich czasów zdania, 
że należy im w klubie Hohenwarta wy- 
trwać, gdyż przez te nie dopuszcza się lewicy 
do władzy, 

Tymczasem nastał rząd parlamentarny, t. 
z. koalicyjny, w którym dziesięć milionów Sło- 
wlan nie ma reprezentanta. Rząd ten musi się 
opierać na stronnictwach wchodzących w skład 
koalicyi, a z niemi nie może frakcya słoweń- 
sko-dalmatyńska iś6 ręka w rękę, gdyż pro- 
gram rządowy nie zawiera Żadnej wzmianki o 
kwestyach narodowościowych , przeciwnie kła- 
dzie nacisk na to, że aż do uchwalenia reformy 
wyborczej należy zostawić w spokoju wszystkie 
większe kwestye polityczne. Zresztą zdecydo- 
wana jest frakcya słoweńszo -dalmatyńska gło- 
sować za zniesieniem stanu wyjątkowego w Pra- 
dze, nowy rząd zaś chce go utrzymać. W koń- 
cu chce frakcya ta zachować swobodną rękę 
wobec wszystkich kwestyi poruszonych w pro- 
gramie rządowym. 

Jak widzimy, wystąpienie tych dziesięciu 
Słoweńców i Dalmatyńców nie oznacza jeszcze 
bynajmniej przerzucenia się ich w szeregi ża- 
sadniczej opozycyi. 

Przeciwnicy Eoalicyi silą się na to, aby 
z rezolucyi powziętych na program rządowy 
przez trzy wielkie stronnictwa wysnuć konklu- 
zyę, że koalicya obecna już w samem powsta- 
niu nosi zarodek rozkładu, bo tylko jedza le- 
wica bezwarunkowa pisze się na program rzą- 
dowy, zaś Koło polskie i klub Hohenwarta po- 
robiły rozmaite zastrzeżenia, od których oczy- 
wiście zależy popieranie nowego rządu. 

Konklazya to zupełnie mylna, a nikogo 
dziwić nie powinno, że z rezolucyi klubu an 
henwarta i Koła polskiego wieje duch zupeł- 
nie odmienny, aniżeli z rezolncyi lewicy. 98y- 
tuacya bowiem, która teraz nastała, ma zu- 
pełnie inne znaczenie dla lewicy, aniżeli dla 
obu innych frakcyi. Lewica po długich latach 
uzyskała nareszcie reprezentacyę w rządzie i 
wpływ na tok wypadków, dla niej zatem jest 
to przedewszystkiem wypadek radosny, zaś 
dla Koła polskiego i klubu Hohenwaria, jak- 
kolwiek zmiana ta także w niejednem może 
przynieść korzyść, to jednak przedewszystkiem 
oznacza ona zerwanie dotychczasowej tradycyi 
i ustanie długoletnich tak serdecznych sto- 
sznków z br. Taaftem. Byłoby to więc nie 
tylko niepolitycznie, ale wprost niegrzecznie 
w pierwszej zaraz enuncyacyi wyrażać radość 
swą z nastania tej zmiany. 

Zresztą klanzule uchwalone zarówno przez 
Koło polskie jak i klub Hohenwartha są zu- 
pełnie słuszne i oczywiście, gdyby rząd do nich 
się nie zastósował, to oba kluby miałyby wszel- 
kie prawo odmówić mu swego pcparcia, ale 
dopóki nie nastąpi ta ewentualność, Że rząd 
w czemkolwiek nie zastosuje się do owych za- 
strzeżeń, dopóty nie mają oba stronrictwa ża- 
dnego powodu żywienia jakiejzolwiek nieufności 
do rządu, przeciwnie obowiązkiem ich jest po- 
pierać ten rząd tak samo lojalnie i gorąco, jat 
lewica. 

Bezpotrzebne bowiem wysuwanie owych 
klauzul przy każdej sposobaości, a tem samem 
wskazywanie niejako rządowi, że poparcie ga 
przez Koło polskie i klub Hohenwarta ma 
charakter odwołalny, miałoby tylko ten sku- 
tek, że stanowisko lewicy 1 jej ministrów wzmo- 
cniłoby się, a mixsistrowie z łona dwóch in- 
nych partyi byliby w bardzo przykrej pozycji. 
Na tem musiałyby ucierpicć bardzo interesa 
kraju, to też każdy prawdziwy patryota podo- 
bng taktykę stanowczo odrzucić powinien. 


Wielka wojna w roku 189. ? 


Nad dalszymi wypadkami na niemiecko- 
francuskim teatrze wojny nie będziemy się za- 
trzymywali, nadmienimy tylko, że w dniu 12go 
maja stoczyli Niemcy pod Machauit jaszcze je- 
dną zwycięską bitwę. Zwycięstwa te wywrą 
bardzo doniosły wpływ na całą wojnę. Niemcy 
bowiem wbili się klinem pomiędzy armie fran- 
cuskie. Na każdym boku tego klina znajdnje 
się po pięć korpusów niemieckich, a trzy we 
środku, gotowe każdej chwili pospieszyć na po- 
mce czy to w jedną, czy w drugą stronę. 

Opuszczamy Francyę i przenosimy się na 
wschód Europy, mianowicie na Czarne morze. 
Oto co czytamy w numerze Timesa: 
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15) "maa dą 
OZENIONY. 
Przez 
CARMEN SYLVĘ. 
(Dokończenie). 


Biarritz 8 listopada. 


Smutna to rzecz uganiać się ciągle za 
zdrowiem, rie mogąc go doścignąć. 

Jest tutaj klasztor pokutnie. Niektóre za- 
zały sobie zbudować obok głównego gmachu; 
szałasy drowniane na nieurodzajnym stepie i | 
mieszkają tam w maleńkich celkach. Chodzą 
w sukniach z białej wełny, z kapturem pod 
którym niepodobna poznać ani jednego ryżu 
ich twarzy. Nie mówią nigdy. Serce moje za- 
biło, jak młotem, na myśl, że Lavinia mogł | 
była się tu ukryć, że stanę może kiedy przed | 
nią, nie domyślając się nawet. 


Kto wie, czy nie zrobiła umyślnie tak, 
żebym w jej śmierć uwierzył i czy nie pokutuje 
tutaj, jak duch, który wyrwał się z tamtego 
świata? I ja stanę przed nią; ja, również bie- 
dny pokutnik, który zburzył własne życie i 
życie powierzonej sobie istoty, Nis nie rozłą- 
czyłoby nas wówczas, nio, oprócz tej cienkiej 
materyi, powstrzymującej spojrzenie... 

Zmuszony byłem oddalić się szybko, do- 
zńawszy zawrotu głowy. Jeżeli moje pożycie 
z Norą stanie się niemożliwem do zniesienia, 
a nie będę miał jeszcze prawa do samobój- 
stwa, zostanę trapistą. Jakie szalone myśli 
powstają w chorym mózgu! Moja bohaterka 
Lavinia nie zawahałaby się ani chwili przed 
sąmobójstwem raczej, niż jak tchórz, uciekać 
tu od życia. Ona, ta dusza artystyczna, po- 
grzebana w tej piasczystej pustyni, w tej ciszy 
i bezczynności... nigdy! 

Radzą mi, żebym zimę zawsze spędzał 
na Południa. Bóg wie, jaką chorobą jestem 
dotknięty! Nie pytam. 
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Londyn 11 czerwca. 

Przerzucenie foty naszej z Czarnego mo- 
rza aż na ostateczne krańce Śródziemnego po- 
zostało przez pewien czas tajemnicą dla Rosyi 
a mając swą flotę, zamkniętą w Sebastopolu, nia 
mogła ona wysłać nowych posiłków do Bułga- 
ryi dla wzmocnienia tego korpusu, który w kwie- 
tniu wylądował w Warnie, a o którego losy 
coraz większa obawa ogarniała umysły rosyj- 
skich polityków. Ponieważ wojska  skon- 
centrowans w portach południowo - rosyjskich, 
miały drogę morską odciętą, przeto powstał 
plan posłania ich bezzwłocznie na pomoc armii 
operującej przeciw Austryi. Gdyby ta armia 
pobiła Austryaków na głowę, wówczas w po- 
rozumieniu z korpusem, znajdującym się już 
w Bułgaryi, miała wpaść przez Nowosielicę do 
Rumunii, aby przynajmniej zapewnić stanow- 
czy sukces wyprawie do Bułęaryi. Być może, 
że przy tej sposobności spełniłoby się najgo- 
rętsze Żżyczemie cara, mianowicie zniszczenie 
armii bułgarsziej. 

Minęło dość sporo czasu, zanim fota ro- 
sgyjska, stojąca na kotwicy w Sebastopolu, spo- 
strzegła, że eskadra angielska opuściła rzeczy- 
wiście Czarne morze i że wolno już jej bez 
obawy wpłynąć na szerokie wody. Admirał aa- 
gielski był bowiem tak przezorny, że zostawił 
tam kilką krzyżowców, aby zasłaniały odjazd 
innych okrętów. Gdy wreszcie i te kizyżowce 
zniznęły, sądzili Rosyznie, ża to jest tylko for- 
tel wojenny, przedsięwzięży w tym celu, aby 
flotę ich wywabić z Ssbastopola i zniszezyć na 
pełn:m morzu. Dopiero przez niadyszracyę kil- 
ku tugielskich sprawozdawców dowisdział się 
rząd. rosyjski o wycofaniu wojsk angielskich 
z Trebizondy i o powrocie floty angielskiej na 
morza Śródziemne. Zanim jednak Rosyenie 
przekonali się o tem, że Czarne morze wolne 
jest rzeczywiście od nieprzyjaciela, znajdowała 
się eskadra engielska już na wybrzeżsch Malty. 
Po całodzisnnych naradach zdecydowsli się 
wreszcie Rosyanie przywrócić bezzwłocznis ko- 
munizacyę ze swoją armią w Bułgaryi, co po- 
szło dosyć prędko, gdyż wajsko rosyjskie nie 
poniszczyło drutów telegraficznych na lądzie. 

Pokazato sią wnet, ża Bułgarzy w War- 
nie wciąż jeszcze trzymają się dzielnie, i że 
armia rosyjska, osłabiona znacznie chorokami i 
zredukowana do 35.000 lndzi, nie licząc oddzie- 
łów oblęgających Waruę i Szumlę, dotychczas 
bardzo mało zrobiła. Dotarłu cna zaraz z po- 
czątkiem kampanii w głąb kraja aż do Tirno- 
wy i tam zajęła oszańcowany obóz; dowódzca 
jej sądził nie bez racyi, że w ten sposób za- 
bezpieczony będzie od napadu zarówno An- 
stryaków, stojących w Serbii, jak i Bułgarów, 
Austryacy bowiem nie byli dość silni, aby 
przedsięwziąć taką wyprawą, a Bułgarzy mieli 
dosyć do czynienia w Macedonii. 

Gdyby od raza tyle wojska rosyjskiego 
wylądowało w Bułgaryi, ile zamierzano tam 
posłać, wówczas byliby Rosyanie bez namy- 
slu przedsięwzięli wyprawę na Sofię. W tych 
warunkach jednax dowódzca rosyjski jeusrał 
Karanow nie czuł się na siłach przedsięwziąć 
tak ryzykownego kroku, to też zwrócił się 
ze swą armią na północ z zamiarem wymi- 
szenią sobie przejścia przez Rumunię, jednak- 
że aż do chwili otrzymania radośnej wiadomo- 
ści o opuszczeniu morza Czarnego przez flotę 
angialską nie mógł żadną miarą uskutecznić 
przeprawy przez Dunaj. Tymczasem Roszanie 
w portach półwyspu kryiaskiego stracili wiele 
drogiego czasu. Przeważną część nagromadzo- 
nzchztam wojsk odasłano już w głąb kraju, « 
chociaż bezzwłocznie puszczono cały aparat 
kolejowy w ruch celem ściągnięcia ich nape- 
wrót do portów, mimo to przygotowania do 
wyprawy tych wojss, czycione w Odesie, Sa- 
bastopolu i innych portach, nie robiły prawie 
żadnych postępów. Na domiar złego, nadeszła 
wiadomość o zwycięzswie Anglików, odnie- 
sionem koło Sardynii. Należało się zatem o- 
bawiać, Że rosyjskie otrąta na morzu Czar- 
nem nie długo będą bezpieczne. Przez na- 
stępeych dziesigó dni czynili Rosyanie nad- 
ladzkie prawdziwie wyjsilenia, aby wsadzić 
swe wojska na ckręży, gdy w tem, jzdenszte- 
go dnia dowiedzieli sis, że krzyżowce an- 
gielskie w znacznej liczbja wpłynęły ne wo- 
dy morza Czatnego. 


— A me ae am 


KRONIKA. 


krwówe 29 listopada, 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz kr. Badeni, był 
onegiaj wieczorem na obiedzia u hr. Stanisławowstwa 
Ternowskich na Fzlaku. Wczoraj rano zwiedzał p. 
Namiestnik budujący sią zakład anatomiczna-pato- 
łogiczny dla Wydziału lekarskiego Jagiellońskiego 
Uniwersytetu, oraz pole doświadaselne dia studyum 
rolniczego. W południe był na śniadariu u hr. St. 


Sorrento 4 lutego. 


Chcizłsm koniecznie przyjechać tutaj. 
Nora zgodziia się naiychmiast Ala widzę, żem 
przezenił własne siły. Dawne rozdysźnienie 
powraca. Moja żoną, 
nuje Algeryę i powrót przez Hiszpanię. Uttzy- 
muje, że zniosą doskonale trudy tej podróży. 
Herman będzie nam towarzyszył. 


Paryż 24 czerwca. 


Algierya i Hiszpania już daleko za nami. 
Lepiej mi jest w bliskości tego drogiego grobu. 
Powrócilismy do dawnego życia, ale sgostrze- 
gam, że siły moje słabną. Doznaję stąd bło- 
giego niemal uczucia, to niby wielki spokój 
po wielkiem zmęczeniu: biedny ptax-tułacz ze 
skrzydłami złamenemi, któremu dają miękkie 
gniazdo, na pociechę w smutku. 

Kochany Herman obecnością swoją za- 
mienil w prawdziwą przyjemność tę podróż, 
która mogła była stać się męką. 

Jest wielkim wielbicielem inteligencyi 
mojej żeny i przysłuchiwałem się w milczeniu 
ich cżywicnym :czmowom. 

Ileż razy wyrztcał mi przesadzony mój 
stautek z powodu, że nie mam dzieci: taka 
uiepospolita żona, to skarb prawdziwy; po co 
pragnął czegoś więcej? Pozwalałem mu mówić 
i uśmiechał*m się, jak podróżnik, który sam 
wdziera się na lodowiec, a któremu ktoś z 
dołu krzyczy, jaką drogą ma iść. Z początku 
Nora bela się widocznie, żebym mu się nie 
zwierzał; nie zostawiała nas nigdy samych. 
Ale niebawem uspokoiła się, chociaż n.e za- 
mienilismy ani słowa w tej kwestyl. Nie mó- 
wimy sobie nigdy nie poufnego, nio takiego, 
czegoby nie można powtórzyć w salonie. 

Podróż nasza tedy była bardzo przyje- 
mna. Herman spoglądał na mnie niekiedy z 
niepokojem, sądząc, że jestem zazdrosny, ale i 


zawize rozumna, propo- | 


Bsdenich z Branic. Dziś rano powrócił p. Namiest- 
nik do Lwowa. 

Sejm galicyjski zwołany będzie na dzień 19 
grudnia rb. 

Mianowania. Radzza policyi w Krakowie. p. 
Józef Kaiyer, reianowany został ralzcą sądu krajow. 
w Wadowicach. 

Ze sfer notaryalnych. P. Józef Grodyński, 
notaryusz w Milówce, przeniósł się de Niepołomic, 
gdzie 26 bm. rozpoczął urzędowanie. 

Siub. ezoraj o godzinie 10 rano w kościela 
św. Anny we Lwowie odbył się ślub panny Wandy 
Kapiasównej z p Aloizym Hendrichem. 

Ze stowarzyszeń. Polskie akademickie Stowa- 
rzyszenie „Ognisso* w Wiedniu, komunikuje nam 
skład nowego wydziału: Prezes dr. Józef Skąpski, 
zastępią prezesa Józef Owsisk słuchacz leśn., se- 
kretarz Żegota Szczerbowski słuch. leśn. , skarbnik 
Ludwik Bieniaszewski sł. med. Wydziełowi: Wila- 
dysła s Żółciński słuch. med., Jan Krudysz słuch 
knit. techn., Zygfryd Rasch słu'h praw, Eugen 
Fren il słach med. Zsstępey wydziałowych : Gustaw 
Luiwikowski słuch. teshn., Kazimierz Lipski słush. 
medyc., Maurycy Post:l słuch, leśn. Komisarze 1e- 
wizyjni: Jaa Żalplachta słuch. medyc. , Zygfryd 
Trammer ełushacz praw i Ludomił Stabiszewski 
słu:h. medyc. 

Towarzystwo „Biblioteki słuchzezów prawa” 
wydało sprawozdanie za czas od 6 listopada 1892 
do 5 listopada 1898. Stan kasow. był riepomyślny 
głównie z tego powodu, iż doros ny bal prawni- 
ków, który zawsze przynosił duże do:hody, nie od- 
był się. Członków liczyb Towarzystwo 86. Dłużni 
ków zaś liczy 180. 

0d członka Wydziału krajowego p. dra Du- 
miava Sowczaka ot:zyriujeray następujące pismo : 

Wielmożny Panie Redaktorze ! 

Na artykuł umiesztzony w Przeglądzie z dnia 
wczorajszego Nr. 271, omawiający przezemnie wy- 
dany „Zbirnyk zakoniw admicistracyjnych*, jestem 
zniewolony bogdaj w krótkości odpowiedzieć i spo- 
dziewam się, że Wialmożny Pan ra zasadzie reguły 
audiatur et altera pars i winte.esie pruwdy i siu- 
szaości nie oamówi mi gościnności w łama h ssego 
pisma. 

Przedewszystkiem dziękuję Szenowzemu auto- 
rowi rzeczonego artyknłu, że zwrócił swoją u:agę 
na wydaną przezemnie książkę, dalej za ta, że uznał 
jej pożyteczność dla gmin wiejskich w ruskiej czę- 
$zi Eraju, trmbardziej, że, jak się wyraża, całość 
bardzo przejrzyście napieaua, bo nawet mniej inte- 
ligentny latwo się w niej zoryentować może, a 
w końen za to, iż zgodnie z prawdą uznał włeści- 
wy cel tej książki, mianowicie, że ona ms pouczyć 
rusbi lud, jak ma spełujać obowiązki obywatelskie 
i jax takowych bzonić, 

Ale z drugiej strony wyrządził mi Szanowny 
krytyk wielką krzywdę, imputująs mi z powodu ne- 
pisania tej książki nienawiść i nieckęć do Polaków 
i szlachty polskiej, © czam mi się nie śniło. 

Pierwszym dowedem na to — zdaniem kry- 
tyke — jest ta okoliczneść , że objaśniając w tej 
książce ustawy o asoku:acy: szkół i cerkwi, zachę- 
cam Raiy szkolne miejscowe i komitety cerkiewne 
w ruskich gmigach, ażeby te budynxi ubezpieczały 
w ruakiem Towarzystwie asekurucyjnem „Dniestr“, 
ażeby ruski pieniądz nia szejł do cudzej hiaszeai. 

Gdzież tu jest nienawiść do Polaków i szlach- 
ty polskiej, pytam się Szarownego krytyka? Czyż 
Polak piszą: dla lulu polskiego o podobnej materyi 
nis zachęcałby tak samo ludu polskiego, ażeby swe 
budynki w swojam polskiem Towarzystwie ubezpie- 
czał i żadnemu Rusinowi eni na myśłby nie przy- 
szło, ażeby wtem upat. ywać nienawiść do Rusinów. 
Zresztą uroczyście zapewniam pana krytyka, że pod 
cudzą kieszunią nie rozumiałam i nie rozumiem To- 
warzystwa krakowakieze, 
pozakrajowe, których znaczna liczba w naszym Araju 
jeszeza operuje; bo Towarzystwa krakowskiego ja- 
ko krajowego, wedle mego sposobu myślenia, nie na- 
zywam cudzem. 

Dalszym dowodem tej rzezomej mojej niena- 
wiści do Polaków i szlachty polskiej ma być po- 
dług Szaiownego krytyka to, że przy ustawach 
szkolnych ruskie miejscowe Rady szkolna pouczy- 
łem, ażeby zgcdnia z istniejącymi przepisami urzę- 
dowały po rasku. 

Śmiem się tedy zapytać dalej Szaaownego kry- 
tyka, czy moglem z mego stanowiska dla lađu ru- 
skiego inexzej napisać ? Przez to jednak bynajmniej 
wedle mego silnego przekonania nie wystąpłem prze- 
ciwko prawom i uptawnieniom Polaków. 

Ja stoję bowiem za zupełnem równouprawnie- 
niem obydwóch bratnich narodów i z tego stanowi- 
ska nie zejdą bo w tem upatrują sprawiedliwość 
i lepszą przyszłość tak Rusinów, jak i Polaków. 

Inna okolicznóś i w tym artykule poruszone, 
jako mniej ważne, pomijam. 

Stozunków bawarskich nie znam i dla tego o 
nich mówić nia mcgę. 

To tylko zauważą, że często w Sejmie naszym 
od bsrizo poważny. h posłów Polaków słyszałem, iż 
tacy Hurykowia i P.toczzowie daleko lepiej zastę- 
pują inte esa włościańskie, jak właściciele więk- 


on uspokoił się miebawem i odzyskał zwykłą 
wesołość i pogodę usposobienia. Ktokolwiekby 
nas spotkał, byłby przekonany, że jesteśmy 
| bardzo  szezęśliwi, gdyby mnie moje nędzne 
zdrowie, która muszę wlas ze sobą i które do- 
| prowadzą mnie do stanu jakiegoś cienia, jakie- 
| goś rycerza „emutnego oblicza“. 


Hasztroden 24 lipca. 


Szaleństwa mego brata zmusiły muie do 
powrotu ma czas pewien, żeby tu zrobić po- 
rządek. Matka przeraziła się na mój widok, 
robiła Norze gwałtowiie wyrzuty, że dopuściła 
| do tego, bym doszedł do podobnego stanu. 
| .— Plecy zgarbione! Włosy siwe! A te wiel- 
kie oczy, te skronie zapadła! A ten chód! 
Gdzież się podział twój elastyczny chód? Wla- 
czesz się, jak kaleka. 

Słyszałem jak mówiła bratu: 
| — Gdyby bodaj się nie uśmi:chał! Nie mogę 
į znieść tego uśmiechu z tem rczpaczliwem 
| spojrzeniem! Wydaje się jeszcze przez to chud- 

szym. To okropne! Czyż mam pozwolić umrzeć 
memu biednemu dziecku” Czyż nie ma ani 
doktorów asi lekarstw, by mu zdrowie przy- 
wrócić ? 

Biedna matka! Niə wisdziałem, że jestem 
taki zmieniony, byłbym jej oszezędził zmar- 
twienia, spowodowanego moim widokiem. 


27 lipca. 


Jakież cudowne noce spędzam w mojej 
ukochanej pracowni! Grywam godzinami przy 
otwartem oknie, przez które wpad: wonne 
powietrze. Postawiłem na fortepianie portret 
Lavinii i fotografię, którą jej wielbiciele ka- 
zali z niej zdjąć po śmierci. Ta fotografia 
przypomina mi ją taką, jaką ją widywałem 
często w Sorrento, gdym nocami czuwał nad 
nią, nasłachując jej oddechu tak słabego, Żem 
się ciągle obawiał, by nie ustał: „Byłeś, jak 


ało raczej Towarzystwa | starcia na pięści! 


szych posiadłości łub profesorowia albo urzędniey, 
do których i ja się zaliczam i z któzem to zdaniem 
w zupełności się zgadzam. 

Co do rozdziału książki: „Jak postupaty pry 
wyborach", któryto rozdział najwięcej Szanownego 
autora widocznie zirytował, zauważę, że jest to 
przedruk z ruskiej broszusy: „O wybo*ach do Saj- 
mu*, wydanej we Lwowie 1889 r., którą to wa 
Żną okoliczność Szanowny kryty% z umysłu pmi- 
nął, chociaż to jest wydrukowane przy końcu roz- 
działu na strenie 372. 

Ten ustęp w mej książce przedrukowałem dla 
tego, ażeby lud pouczyć o jego prawach obywatel- 
skich, Żeby swych głosów nie sprzedawał za wód- 
kę, kiełbasy, cygara i hyszki, z czego tylko żydzi 
korzystają, jak słusznie zauweżył Szanowny krytyk, 
a c9 ja uważam z. najgorsze złe, bo demcralizuje 
lud, ale przyczyną tej demo alizucyi nie są Rusini, 
tylko kto iney. Z głębokim szecuukiem 

Dr Damian Sawczak. 

Z Czytelni katolickiej. Wo czwarte: dnia 
80go bm. o godzinie T-mej wioczorem odbędzie się 
w lokalu Czytelni katolickiej zwykłe tygodniowa 
zabranie. Zagsi je dr. Bro isł. Łoziński na temat: 
„Zbrodnie psychiczne”. 

Z pogrzebu hr. Hartenau. Przy składaniu 
zwłok br. Hattenau do mausoleum w S.fii, przemó- 
wil książę Ferdynand w te słowa: „Jako włsdzca 
Bułgaryj, jako naczelnik bułgarskiej armii i bułgar- 
skiego narodu przyjmuję Śmiertelna szezątki pierw- 
szego księcia Bułgaryi i powierzam je tej ziemi, 
któią on tak walecznie ochraniał, Nischaj pozosta- 
wiony przez niego przykład poświęcenia i energii 
zostasie dla nas wszystkich świętym! W. imieniu 
całego neiodu bułgarskiego, w imieniu wszystkich 
sore, które viją dla bułgarskiej idsi, ślubuję, ża pa- 
mięć zmarlļevo będzie trwać wiecznie i wiecznie bę- 
dzie czezona*. 

Zamach na Caprivi'ego. Paczka, która prze- 
znaczoną była dla Capriwego i zawiarałe w sobie 
maszynę piekielaą, miata sapis: Monsieur, „Moasieur, 
La General da Caprivi, grand chancelier d'Allama- 
gna, Berlin". Pismo francutkie wysłane równocześnie 
z przesyłką i objaśniające cel jej, bizmi: „Do jen. 
Caprivi, kanclerza państwa niemieckiego! Mam za- 
szczyt przesłać Panu, Szanowny JeLersle, próbkę 
nasienia rzodkiewki, zadziwisjąco doskonałej jako- 
ści. Sieje się w miesiącu grudniu, a plony zbiera 
się w lutym. Gatunək ten nasienia zie psuja się 
na mrozie  Przyjm jenerale wyrszy mego szcze- 
gólnego poważania, Orlean, Rue Boutlony. L. 17. 
De"hanteau * 

Burzliwą demonstracyę, wymisrzoną przeciw 
dr. Schauncie, profesorowi ginekologi na uniwersy- 
tecie wiedeńskim, urządzili onegdaj jego uczniowie, 
Przyczyną jej misła być niezwykła surowość dr. 
Schauty, który przy egzaminach przeciętnie dwie 
trzecie zgłaszających się odpalał, oddawna więc 
wrzała pośród wiedeńskich studentów gorliwa agi- 
tecya przeciw niemu, a onsgłaj, kiedy po dłuższej 
chorobie dr. Scbauta miał na nowo rozpocząć wy 
kłady, postanowiono przystąpić do demonstracyi. 
Sala wykładowa przy klinice ginekologicznaj zapeł- 
niła się szczelnie, wtoczouo na estradę łóżko z 
chorą kobietą, na której przedaięwziętą Lyć  misła 
opsracya ja. wszedł do sali zamiast dr. Schauty 
jego asystent dr. Herzfeld. Przez chwilą tłum stu- 
dentów u:zuł się jakby zbity z tropu, wnet j dnek 
bez względu na vbecaość chorej, poczęto wznosić 
owacyjte okrzyki na eześć Herzfelda, przeplatane 
dla kontrastu wołaniem: „Pereat Schauta”*, Horz- 
fsld kilzakrotnie starał się zabrać głis i odwieść 
zebranych od demonstracyj, nle przerywsły mu stu- 
kania, krzyki i wołania: „Pereat Schsuta*, Po diu- 
gim dopiero czasie uspokojono się i dr. Herzfsld 
rozpocząż wykiad, Ni obsszło się i bez maśego 
Wśród studentów znajdował się 
jakiś przeciwniz demoustracyi, który, kiedy się one 
rozpoczęły, nazwał ich sprawców „ulicznikami*. 
Tego stuienta przerzucono przez baryerę, przedzie 
lającą salą, a potem wśród gęstych poszturkiwań 
wyprowadzono za drzwi. 
| Euzapia Paliadino, gl-520 medyu a, przybyła 
już do Warszawy w towarzystwie Henryka &Siemi- 
radzkiego. Nietawem ma ona przy współudziale 
Ochorowicza stukać gstołami i wywoływać duchy. 
Ža Ochorowicz w to się bawi — nic dziwnego ; od- 
dał się hypaotyzmowi, spirytyzmowi, medyamizmowi 
i z tego żyje, Ale po co Siemiradzki tem Bię zaj- 
muje? I co za sprzaczności: Fryne i spirytyzn ! 

Nowa kolej lokalna. Miaists' yum handlu udzie- 
liło Janowi bar. Konopce pozwolenia na podjęcie 
przedsstępnych robót technicznych dla budowy 
wąskotorowej lub normalnej kolei lokalnej z Tarno- 
wa do Szczusjna. 

Pierwszy atleta polski, a n.wst jeden z nej- 
pierwszych w świevie, dotąd niepokonany, Włady- 
sław Pytlasiński, przedstawił się wczoraj członkom 
„Sokola“. Atleta, „Pytlasem* krótko zwany, traktuje 
rzecz swą mador poważnie, a przytem skromnie, z 
elegancyą i kawalerskim wdziękiem. Jestto gimnas- 
styk i siłacz pierwszej wody, udowodniły to zdu- 
misgająsy Ćwiczenia z ciężarami, a bardziej jeszcze 
zapasy gimnastyczne, których teoryę Pytlas posiadł 


święty, Jannino!* Rozpacz, trwoga ogarnia 
mnie na nowo i rzucam się na ziemię, trzy- 
mając oburącz głowę, by nie pękła. Bylebym 
tylko nia zwarjował! Byłby to ostatni stopień 
nędzy! Wola powinna przecież wystarczyć do 
zachowania zdrawia umysłu. Noc nia może 
zapanować wə manie, chyba, że to będzie 
śmierć. 
Haatroden 6 sierpnia. 

Musimy spędzić jaszcze kilka uciążliwych 
dni tutaj, a potem rozpoczniemy ne nowo na- 
sze tułacze życie. Pomimo nieuniknionych 
przykrości, jakie mnie tu spotykają, doznają 
uczucia wypoczynku, milo mi być pod wła- 
snym dachem. Park i las są wspaniałe, i za 
najlżejszym powiewem wiatru szemrzą, jak za 
czasów mojej burzliwej młodości, kiedy stnle- 
tnie drzawa uspzkajały mnie słodkiemi melo- 
dyami, powtarzając mi, że jestem geniuszem, 
że dopnę wszystkiego, bylebym tylko chciał. 
Wszystko wydawało mi się łatwem. Nie poj- 
mowałem, jak można wymówić wyraz: niepo- 
dobieństwo;onnie istnisł dla mnie. Tak, zaranie 
było piękne, statek miał wescło rozpięte żagle. 
Ale burza okazała się silniejszą odemnie, wy- 
rzucila mnie na brzeg i zostałem w porcie, 
jak szczążek niepotrzebny, który wzbudza 
litość. Świat zapomniał prawie, że zapowieda* 
łem wielziego artystę. 

Za trzy dni wyjadę stąd i nie wrócę ży- 
wy. Stare drzewa szemrać będą nad moją tru- 
mną. Gdybyż to już liście tej jesieni miały mój 
grób zasłać! Ale tak nie będzie. Matka czyni 
Norze życie nieznośnem. To z jej winy muszę 
opuścić kraj ha zawsze. Nie mogą zapropono- 
wać Norze, Żeby została. Nie skarży się ani 
jednem słowem, ale widzę, że już nie może 
wytrzymać. Nie będzie cierpiała przezemnie, 
choćby przez godzinę; nauczę się od niej po- 
gody; to łatwiej przychodzi, niżby kto myślał; 
trzeba się tylko przyzwyczaić. Wyjeżdżam 
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w najwyżczym stopniu i z fenomenalną zręczn k 
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w praktyce przeprowadza. Członkowie „Sokoła“, % 
buchający co chwila oklaskami, mieli wyborną 0 
daktyczną sposobność zaznajomienia się z zapadół 
klasycznymi, francuskimi i szwajcarskimi. 

_ Jutro atlet» nasz wystąpi w sali „Frohsinn 
n nie wątpimy, Że sprzyjać mu będzie jeszcze W 
ksze zainteresowanie się publiczności, która dot 
nie miała sposobności widzenia tak zaakomitó 
atlety. Występ jutrzejszy będzie prawdziwie gonsi 
cyjaym z powodu walki, jatą stoczy Pytlasiński 
hamburskim atletą Niemanem, 1 

Dom Matejki. Odezwa od Najprzawielebniíl 
8zago biskupa tarnowskiego celem zbierania 88% 
dek na dom Matejki, pod dniem 16 listopada "W 
stosowana, kilkoma słowy, niby proroczem wif 
niem serce i duszę, myśli i zamiary Mistrza ” 
szego Matsjki tak żywo maluje, iżby go już z 
wzglęłu najwyżej ocenić i najserdeczniej umiło” 
wypadało. Jeżeli zaś jeszcze dalej spojrzymy 
jego głęboką wiarę i chrześcijańską i  najserl 
czniejszą miłość bliźnich i ziemi ojczystej, to 
przypuścić musimy, iż tego Mistrza pod każdy! 
względem nigdy odpowiednio do jego zasług uw! 
bić nia zdołamy. | 

Z tych tedy względów ogłosił też i podpisal 
w swojəj parafii składki na zakupno wiekopomó 
pamiątki ku czci Mistrza naszego, zwiaszcza i zt 
powodu, że i taj parafii nadzwyczajne wyświaddłi 
dobrodziejstwa, jak to zaraz zobaczymy, 

Dziniło wią to w roku 1888, kiedy wio 
ołtarz w kościele Staro-Wiśnickim, który jest 
dnym z najstarszych w Polsce, począł sie w vi 
rozsypywać Co tu począć? Gdzie szukać ™ 
żbiarzy i raalarzy ? Żaby, przecież tak  starożyth 
pamiątki nie sponiewierać, ale przynajmniej oddi 
w całości potomnym! Po dłuższym czasie wpač 
mi na rayśl, Ża znam Matejkę, który badzjąc stań 
Żytności bywał i w naszym „kościela, więc go f 
poradzę, bo żeby sam miał malować, o tem mi % 
się śniło, i 

Jadę więc do Krakow.. i udaję się wprost * 
pracowni M.tejki. Oa wysłuchawszy mej pros! 
wpatrzył eię we mnie i zapytał: „Cóżbyście m 
cfiarować za obraz takich rozmiarów ?4 Ja po” 
dam: „Za sam ołtarz bəz obrazna mamy dać 3 
złr, więc za obraz nie moglibyśmy jak 1003 
159 złr. ofiarowzć*, Matsjko sią serdecznie roześmi” 
a po dłuższym namyśle wyrzekł: „Wiesz co księj 
wiem, że twojo gminy nie bardzo bogate, a tu inm 
nie ma rady. Otóż zrobimy obraz — ja dla siet 
ani grosza nie żądam, ale dla mych pomocnik” 
musicia dać co najmniej 800 złr.* Usłyszawszy | 
słowa, dreszcz mnie przeniknął, osłupiałem nie 
stracha ani zgrozy, ale z niewypowiedzianej uciec” 
ża Matejko chce dla naszej wioski wymalować obi” 
Krzyknąłem tedy: „Damy, damy najchętniej”, c» 
nie wiedziałam skąd wezmę. Ueałowałem 1% 
Misirza pomimo jego wzbraniania i wyprosiłem ty 
wypłatą 800 złr. dla pomocników na cztery T6% 
na eo chętaie przystał. I tak szczęśliwia spra 
ukończono dobrą radą i znakomitą zapomogą 

Nie rozwodzę się dalej nad wykończenie! 
ustawieniem obrazu, bo rsm ta przedewszystkił 
chodzi o to, aby wykazać, jak serdecznie koć 
Matejko cały naród, jak hojnym i dobrotliwym 
dla włościan, jak cały swój Żywot poświęcał 
chenej Polsce, nie oglądając się ani na zyski, 
na honory, którymiby go obey monarchowie, gd) 
im choiał służyć, byli obsypali. 

Na dom Matejki zebrano u nsa: Gminy * 
żyły, bo tutaj nie ma majętniajszych obywst 
5 złr. 12 ct, proboszcz misjscowy 20 złr, Raf 
25 złe. 12 ct Stary Wiśnicz 26 listopada 1893 

Ks. w. Wąstkiewiez. 

Medal na cześć Ujajskiego i Nikorowicć 
Koło artystyrzno-literaekie krakowskie, pragnąc ^ 
spożytə zasługi Kornela Ujejskiego trwałą u02 
pamiątką, post» nowiło wybić medal na cześć tW% 
cy chorału i na cześś sp Józefa Nikorowicza, 
pozytora muzyki do chorułu „Z dymem pożarów | 
Medal wybijany będzie w trzech gatunkach, a mJ 
nowicie z srebra, z bronzu i z bronzu złocone8| 
Projekt medalu i rysunek głów obu twórców ©. 
rzła wykonsł prezes Koła art. lit. p. Juliusz $ 
gak. Portrety wykonane są w ten sposób, Że. W 
runki głów zamieszczone są po jednej stronie "j 
dalu jedan na drugim, okolłoce napisem: „Korćj. 
Ujejski — Józef Nikorowicz*. Po drugiej stro”) 
medalu w okoleniu girlandy cierniowej z uuoszącj” 
się nal nią orłem polskim mieści sią mapis : 

Z dymem pożarów 
Z kurzem krwi bratniej 
Do Ciebie Panie bije 
Ten głos. 
* 


a 


* * 
Twórcom chorału 
Kcło art.-liter. 
w Krakowie 
1898, : A 
Rady gminne w Starem mieście i Zuraw! 
zostały rozwiązane. Powodem jek zwykle nieporzął 
w administracji. | 


z tem mocnem postanowieniem i nie ani nik 
nie zdoła teraz zachwiać moją wolą. ! 
Brat zrobił mi dzisiaj melodramatycz” 
scenę z powodu, że rozciągnięto nad nim EF] 
ratelę. Brała mnie ochota do śmiechu, takie % 
się to wydało zabawne. Zalał mnie potokie 
gwałtownych deklamacyi, których słuchałe” 
obojętnie, jak się słucha płynącej wody, pom! 
mo hałasn, jaki sprawia. Rysowałem przez tó 
czas wychudłego clown'e, dającego drobną jè 
mużnę tancerce na linie, jeszcze chudszej 0 
niego: on był w dziurawych trykotach, om 
w trzewikach przydsptanych na pięcie, w spó 
dnicy podartej na strzępy. i 
Skończyłeś? — rzekłem nareszcie tonen 
takim spokojnym, że Edward spojrzał na mni! 
osłupiały. — Byłbyś sobie mógł oszczędzić tyl! 
trudu. To rzecz nieodwołalna, i rozczuliłby 
łatwiej skałę niż mnie. 

— Ale Janku, jakżeś ty się zmienił! 

— Przekonałem się, żem był zbyt cierpliwy" 

Edward opuścił mnie wzburzcny. 

Dzieci jego przewracają zamek do gór) 
nogami, a każdy im schlebia, jak gdyby były 
przyszłymi jego panami. i PR. 
rzeba przyznać, Noro — mówiła dzisiej 
wieczorem moja bratowa — ża dobrze wytres0” 
walas męża. Mój wpływ na Edwarda codzien? 
nie się zmniejsza; Janek, jak się zdaje, żyj? 
tylko tobą. Nie wyobrażałam sobie, żeby cię| 
do tego stopnia kochał. Ale jesteście najdziwa” 
czniejszą parą na świecie. On zaleca się do cie” 
bie jak kcchanek, a ty żyjesz jak królowa. Ja” 
kimże tajemniczym sposobem doszłaś do tego! 

— Studyowałam mego męża i nie zajmowa” 
łam sią nigdy niczem innem, tylko nim i jego 
szczęściem. 

— Czyż trzeba na to studyów? l 

— Tak mi się zdaje. Nie na tym świecie nić 
przychodzi bez trudu. . 
Zachowują się wobec nas nieśmiało, ja 


| 


Niemczyzna w Białej kwitnie w najlepsze 
nawet między Polazami, Jako dowód komunikują 
nam odpis relacyi woźnego magistretu bialskiego 
Józefa Diugiego w języku niemieckim pisanej, 
w której wożny ten donosi, że p. Franciszek Strzy- 
gowski (Polak, przynajmniej z nazwiska) odmawia 
przyjęcia orzeczenia Wydziału powiatowego dlatego, 
że pismo to jest go polsku stylizowane, a p. Strzy- 
gowski chce je mieć po niemiecku, bo po polsku 
nie rozumie, a rekurs, na który detyzyę otrzymał, 
był pisany po niemiecku. 

No, i jakże mogą jeszcze Niemcy bialscy na- 
izskać ne ucisk i nietoleraucyę ze strony Poleków, 
skoro nawet taki p Strzygowski, który jest ich 
posłem na Sejm krejowy i podobno nawet nosi herb 
polski, powiada, że nie umie po polsku. 

Organiści lrowskich kcściołów parafialnych 
proszą P. T. parafo, aby przyjmowali „Kolędę* 
czyli opłatki od osób, mających upoważnienie ze 
strony (dnośnej parafii, podpiszne przez ks, probo- 
azeza i zaopatrzone pieczęcią parafialną. 

Odmowa sankcyi. Uchwalony ra posiedzeniu 
Sejmu z 5 kwietnia 1892 projskt ustawy o utwo- 
rzeniu z osady Golce, powstałej z roz; arcelowanego 
obszaru dworskiego, nowej gminy administracyjnej 
pod nazwą „Mejdan* w powiecie niskim nie uzy- 
skał esnkcyi, Powodem odmowy jest ta okoliczność, 
iż ta nowa gmina nie stanowiłaby jednej teryto- 
ryalnie nierozdzielonej całości, gdyż w jej obręb 
wchodzą także grunta do innej gminy należące. 

Miłe stosunki. Dało do osi: W Łużenach 
istnieje du uklasowa szkoła udowa, w której udziela 
nauki nauczyciel kierujący Rusia i jedna nauczy- 
cielka młodsza Polka. Dnia 23 b. m. prawosławny 
pop łużański Dan, Rumun, wszedł podczas na- 
uki szkolnej do klesy nauczycielki i tak począł się 
zachowywać, Że nauczycielka była zmuszorą wyjść 
z klasy. Poszła więc ze skargą do starszego nau 
czyciela, Orzy, który ją napowrót wprowadził do 
klasy. Tem zastali jeszcze ks. Dana. Powstała mię- 
dzy nim a nauczycielem kłótnia, podczas której roz- 
wścieczony Rumun rzucił się na nauczycielkę, po- 
walił ją na ziemię i począł bić. Nauczyciel z naa- 
czycielką pojechali natychmiast ze skargą na popa 
do Kocmania, stamtąd do Czerniowiec, Dnia 25 
bm. wyjechiła z Kocmania do Łużan komisya, aby 
przeprowadzić w tej sprewia śledztwo. 

Dosadnią ilustracyą stosunków panujących na 
Bukowinie jest równieź drugi fakt, o którym do- 
noszę Bukowinaer Nachrichten. Oto przed kilku 
dniami odbyło się w Czerniowcach posiedzenie bu- 
kowińskiego Wydziału krsjowego. Przybyli na nie 
wszyscy członkowie z wyjątkiem p. Tymińskiego, 
starszego komisarza skarbowego. Nieobecność swą 
nsprawiedliwił listew, w którym doniósł, iż szef 
jego radzca skarbowy dr. Herzog zakazał mu brać 
udział w posiedzeniech Wydzitłu. Zachodzi teraz 
pytanie co ze sprawą tą uczyni bukowiński Wy- 
dział krajowy. Dodać tu należy, iż przed wyborami 
do sejmu Rumuni bukowińscy weszli w układy z 
Polakumii przyrzekli im jedno miejsce w bukowiń- 
skim Wydziałe krajowym, Po wyborach atoli przy- 
rzeczenia swego nie dotrzymali i zamiast Polaka- 
Ormianina wybrsli p. Tymińakiego, który właśnie 
podczas wyborów przerzucił się do obozu moskało- 
filskiegoe. Przed wyborami należał p. Tymiński do 
stronnictwa Rusinów narodowsów. 

Złote wesele obchodzić będą jutro 30 b. m. 
rodzice pani ministrowej Madeyskiej, państwo Fer- 
dynandowie Kozubowscy w swoim domu na Woli 
Justowskiej, w kółzu ściśle rodzinnem. Pan mini- 
ster oświaty zjeżdża z Wiednia na tę uroczystość, 
z którą połączonym będzie tego samego duia chrzest 
prawnuka jubilatów, nowo narodzonego yua pań- 
stwa Ksawery:h Mikuckicb. 

Manifestacya niemiecka w Białej. Burmi- 
strzowi m Biały Rcsnerowi, przeciw któremu Wy- 
dział krajowy wytoczył śledztwo dyscyplinarne 
z powodu mieporządków, które on toleruje w zt- 
rządzie gminy, urządzli Niemcy bialiey w zeszły 
piątek wieczorem korowód z pochodniami jako uzna 
nie jego działalności dla miast.. Manifestacya ta, 
stojąca w rażącej sprzeczności z tem co ®© gospo” 
darce Rosnera wypowiedział Wydział krajowy, zdra- 
dza zarówno brak taktu jak zuchwałą niesubordy- 
nacyę niemiecki:h kolonistów w Białej. 

Z Nowego Sącza piszą nam dnia 26 b. m. 
Straszny wypadek zdarzył się w naszaj okolicy — 
oto Hipolit Gozdawa Reklewski właściciel Czarnego 
Potoke, wysiadając przed gankiem u siebie, wypadł 
z bryczki tak nieszczęśliwie, że się zabił na miejscu. 
Był to Żołnierz z roku 1848, z szeregów Dębiń- 
skiego na Węgrzech, mąż wielkiej prawości, zacny 
sąsiad, prawdziwy ojciec włościan, to też dalecy i 
blizcy, pospieszyli, by oddać ostatnią przysługę oby- 
watelowi-żołnierzowi. 

Dzisiejszy odczyt ks, Dutkiewicza w sali Ka- 
syna „Z podróży do Rzymu”, zgromadził liczną do- 
borową publiszność, a przewaźnie płeć piękną. 
Ksiądz prelegont w p:ześlicznym wykładzie dał 
nam obraz Rzymu, tak z czasów pogańskich, jak 
i chrześcijańskich, opisał historyczne zabytki, 
a także i kolebkę naszej wiary, katakumby. Publi- 
czność wysłuchała tego, niezwykłego tak co do 
formy, jak i co do treści odczytu z wielkiem  za- 
jęciere, wyrażsjęć iwoją wdzięrznaść szancównemu 
prelegentowi grzmiącemi oklaskami, 

Na zakcńczenie jako osobliwość donoszę wam, 
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gdyby nie mogli nas zrozumieć. Mój spokój 1 
moja obojętność zwłaszcza są dla nich rzeczą 
tak nową, że ich zbijają z tropu. Cóżby mnie 
mogło jeszcze wzruszyó i mną zachwiać? Ach, 
jednak, kiedym ujrzał na tem samem miejscu 


że w zeszłym tygodniu ukończono już łukowy 
most żelazny pod zamkiem na Dunajcu. Jest on 
285 metrów długi, drugi w Galicyi po owym w 
Niżniowie (na Dniestrze 400 metr.) a stanął ko- 
sztem zsyż 800,000 złr. Robotami kierował nasz 
rodak, sybirak, inżynier Machniawicz. 

Spór o Morskie Oko, jak donosi Pester Lloyd, 

zajmował znów przed kilku dniami węgierską kuryę 
królewską. W luty rb. kurya węgierska zawiesiła 
postępowanie merytoryczne w tej sprawie, a to na 
skutek rozporządzenia ministeryum spraw wewnętrz- 
nych, uznającego owo terytorynm za sporne i win- 
dykowane przez Galicyę, względnie przez rząd au- 
stryacki Obecnie jednak kurya węgiarska pozowaie 
zatwierdziła uchwałę niższych instancyi, w myś* 
której cne, jako sądy węgierskie, uznają się ze kom- 
petentne do rozstrzygnięcia procesu, a to ze względu 
na prnowna orzeczenie miaistra spraw wewcętrznych 
z lutego rb, które terytoryum będące przedmiotem 
procesu uważa za należące „de fecto“ do Węgier i 
przeto za podlegające władzom węgierskim. 
„. Orzeczenie to nie sprawia nem żadnej nieapo 
dzianki, gdyż od dawna wiedzieliśmy, ża Węgrzy 
wszystko poruszą i wszelkich użyją kroków, żeby 
sporne terytoryum przywłaszczyć sobia, Z n.Bzej stro- 
ny js'nak będzis również rozwiniętą energiczna 
działalność w obronie naszych praw i jszteśmy pe- 
mni, ża JEkse, p. minister Jaworski, który jako 
prezes Kola polskiego tak gorąco zajmował się spra- 
wą Morskiego Oka, wszelkich dołoży starań, eby 
nau wymierzono sprawiedliwość i żeby chciwi Wę- 
grzy nie zabrali nam piękzej ozdoby Tatr. 

Francusko-rosyjska małpa. „Małpy sojuszu 
po zniżonej cenie! Tylko pięć sous zamiast ośmiu 
za franeusko-rosyjską małpę!" tək wykrzykują prze 
kupnie po parrskich bnlwarach. (Cóż ma oznaczać 
ta „francusko-rosyjska małpa?" Jestto kczcegt, na 
który t,lko Francuzi zdobyć się mogli, usymboli- 
zowanie sojuszu dwóch państw w postaci... małpy 
zwanej w Paryżu singne aliance albo ouistiti 
franco-russe. Przez cały czaa uroczystości rosyj- 
skich na eleganckich cylindrach, na czapkach robo- 
tniczych, na lśniących kapeluszach pań, wszędzie 
widziało się ową małpą  Jestto potworek zróbiony 
z dratu i różnobarwnej wełny, Z jednej pary nie- 
bieskich nóg tylnych wyrastają dwa korpusy, z 
których jeden jest czecwono-biało-niebieski, dragi 
ma barwy rosyjskie, jest więc  ezarno-biaio-żółty. 
Francuska częśż młpy trzyma w pazurkach prawej 
ręki sztandar rosyjski, a rosyjska w lewej ręce 
sztandar francuski. Dziś jak wszystkie ozdoby, me- 
dalo, odznaki, które uroczystościom rosyjskim za- 
dawały cechę wielkiego kotyliona, sprzedawane 8% 
zą bezuen, Caraota n. p. 8 isksjącego rękę carowi 
dostać można za jednego soua, z aluminium zro- 
biony jest nieco droższy. Dziś wszechwładna moda 
strąciła z kapeluszy nawet ouistiti franco rusze, 
a przekupnie wykrzykują  ochrypłymi głosami : 
„Francusko-rosyjskie małpy po zniżonej cenie !* 

Zmarli. Wiktor Morawski, wł. dóbr umuł w 
Brzączowicach koło Myślenic — Jucek, Małkiewicz 
żołnierz polski z roku 1881 i pudofi er gwardyi 
Eoszuta z roku 1848, umarł w Krakowie, w 79 
roku Życia. >- Ks, Franciszex Kurzyniec, proboszcz 
obrz. łac. umarł w Wieprzu, dyecezyi krzkowskiaj, 
— Jan Wolfurt, emerytowany poborca podstkowy, 
umarł w Kołomyi, — Wojcicch Karniewski, właśc. 
dóbr, dzielny żołnierz z powstenia listopadowego, 
więzień za należenie do tajnego ruchu i arodowego 
w Galicyi okało roku 1846, umarł w Potoku koło 
Łopatynu. — Alojzy Nedwed, długoletni leśniczy 
w dob ach hr. Karola Lanckoreńskiego, umar? w 
Haliku, w 64 r. życia. 

Sten powietrza. Term. + 1° o godz 8 runo, 
w poź. +- 80 R Bar. 765. Spada. Słota, 

Ofiara. Na kościół Najś«. Maryi Panny w Ro- 
chawinie otrzymaliśmy 1 złr. cd p. Biliaskiej z Ja- 
ktorowa. 

Między przyjaciółkami. 

— Płaczesz ciągle i płaczesz. 
twego mąża toniesz w łzach. To źle, 
trzeba więcej panować nad sobą. 

— Ja też staram się, ala znasz przecie moje ner- 
wy: byle drobnostka, a strumienie łez płyną z mych 
oczu, 

Myśli. 

Dla p,nay na wydaniu człowiek żonaty jest 
losem na lnteryę.. p» ciąguieniu. 

Chcesz poznać dobrze jąiro, orzech przegryż, 
przez skorupę nie ujrzysz. S. Petrycy. 


Od dnia zgorwu 
moja droga, 


Literatura i Sztuka. 


Koncert galicyjskiego Towarzystwa muzyczne- 
go, pierwszy w obecnym sezonie, odbył się w nie- 
dzielę 26 bw. w sali Towarzystwa. Z wialkiem za- 
dowoleniem pawitaliśy znacznie wzmocniony tak 
liczebnie jak i głtsowo chór męski, która co oko- 
iczneść dozwoliła mu wystąpić w jednym numerze 
Samcist:ie, R. Schwalba „Pieśń pogrzebową (ło: 
tów" odśpiewał on, okazując doskonaly kierunek 
nitystyczny, z zapałem niekłamanym, jaki ta piękne, 
chcć nieco zawiła kompozycya w nim wznisciła. 
Pieśń ta nosi na sobie, obok wielu zalet, któ- 
ro posiada także cechy nowoczesnsgo stylu mig- 
mieckiego, owej polifonii, która tak genialna u Ba- 
che, ojsa muzyki nwiodowej, zaszła stopniowo na 


* 
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w dobrach, które jej darowałem, niechcąc, by 
zatrawała życie Norze, zwłaszcza gdy umrę, 
a ona zostanie właścicielką Haxtrodenu. Wy- 
dałem inse rozporządzenie co do moich braci. 
Nikt nie będzie wiedział, jek dalece stan moj 


w klasztorze w Sorrento krzesło, na którem |jes; poważny, bo nie chca widzieć nikogo, No- 
siadywała Lavinia, z oczu moish popłynęły łzy |ra mi wystarcza, 


OCH Paryż 10 listopada. 


Gdyby z powcdu tak skromnych jak my 
jednostek można mówić o bohaterstwie, powie- 
działbym , że okazujemy je w vaszych męż- 
nych wysiłkach udzielania sobie wzajemnej 


podpory. Nora wydaje się prawie wesołą, a ja | mogę się 


staram się nie szpeció jej salonu. Dręczy 
mnie tęsknota za krajem, ale się z tem kryję. 


, Ma humor zawsze równy, jast taka oży- 
włona, interesuje się wszystkiem. Czyta mi 
głośno eałemi godzinami, gdy leżę na otoms- 
nie w pracowni. Mój Boże! jak to słodko umie 
rać! Już nawet nie cierpię, słabnę stopniowo. 
Nora dotrzymuje mi wiernie towarzystwa. Nie 
bez niej obejść, 

Nie mówimy nigdy o przeszłości, zdaje 
się, jakby wcale nie istnieła; rzeczby można, 


Nora nie chce już słyszeć o Haxtrodenie; U-|żę nieszczęście nigdy mas nie złamało ani 


trzymuje, że nawet jego wspomnieuia znieść 
nie może. To tylko dłatego, że się obawia mo- 
jej rodziny, która jest jej antypatyczną. Skoro 
złamałem jej życie, nie mam prawa do zmu- 
szania jej, by poświęciła mi egzystencyę spo- 
kojną na pozór, którą umiała sobie stworzyć. 
Pozostaniemy przez zimę tataj. Spędzam CZAS 
przeważnie w mej pracowni ; to „Jedyne miej- 
sce, w którem jestem panera siebie, w którem, 
gdy jestem zbyt cierpiący, mogę się położyć, 
bez obawy, że przenikliwe oczy pytać mnie 
będą. Pracuję potajemnie; pisałem wiersze, 
komponowałem, rzuciłem na papier szereg my- 
šli i szkice do powieści. Znajdują w tem pe- 
wien wypoczynek. 
Hasxtroden 12 września 18.. 
W siedm lat później, 


Olej w lampie się wypala. Wróciłem do 
ojczyzny, by w niej umrzeć. Matka mieszka 
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Wrześniowsk 


zmiażdżyło swoim ciężarem. Opłacam tę prze- 
szłość życiem; ale to wymiar sprawiedliwości. 


Zapisują moje smutne wotątki i szkice 
Hermanowi; może mu sprawią przyjemność, a 
może cierpież będzie, że nie zdołałem zrobić 
nic więcej! Zle zabrałem się od początku do 
motke przędzy mego ŻYCIa I Wyczerpałem się 
daremnie, chege go rozplątać. Niechaj nikt po 
mnie nie płacze. Wszystko dobrze się stało; 
walka skończona, cierpienie skonało; spokój i 
poświęcenie zamieszkują w tych murach, śród 
których szamotałem się niegdyś, jak warjat, 
Powieki mam ociężałe, ręka mi słabnie. Bez 
wstrząśnienia, przechodzę łagodnie w stan naj- 
wyższego spoczynku. 


KONIEC 


PRZEGLĄD z dnia 30 Listopada 1893 


usługi szczytnych jeszcze intencyi Wagnera, cbecnie io 156 mniej niż w zeszłym tygodniu. 
| sprzedano 125 sztuk. 


zaś przez Brocha a nawet i Brahmsa jeczyna wy- 
bujać i otwierać podwoje na ościsż przesadnamu 
czasami samorządowi głosów, granicząremu z nieła- 
dem. Wina to niestety dueka czasu, nieznoszącego 


tak tu jak i gdzieindziej gruntowności i cdbiegeją- | wej wagi. 


cego ud pierwotnych ideałów. 

Obawialiśmy się czy liczne instrumenta dęte, 
których kompozytor użył do akompaniowania, nie 
pokryją głosów chóru. Tymczasem staranne zaśnie- 
wauie jakctsź liczba ś„iewaków, wreszria modero- 
wanie się orkiestry, która, mimo że złożona z róż- 
nych sił, nadspodziowania grała poprawnie i, o ils 
to możliwe przy insttnmentach dętych blaszanych. 
czysto — spruwiły, że ntosunek dwu maj wspól- 
dziełsjących utrzymsny został w równowadze. 

Toż samo możuw powiedzieć o dwu chórach | 
mięszanych, które w Chogine- Noskowskiego Prelu- 
djach jędrnem współbrzmieniem dotrzymały miejsca 
orkiestrze wieikiej. Dwie kompozycye te  ba*dzo 


efektownie napisane przyznały spiewakom (zwłaszcza | 
druga), tylkc rolę akompaniująą. Rola ta, jak 

z jednej strony niewdzięczną dla chóru, tak z dru- 

gie) ujmują”a wraz z orkiestrą kompozycyi Chopi- 

na wiele charakteru, lekkości, onie So i, i 

nego zabarwienia, Przeróbka jest ciężka i materyalaa, 

przeładowana mnóstwem Szczegółów, które wpraw- 

dzie Saf piękne, „lecz naturalnie ani duchem ani 

formą nie dostrajają się do Chopina, nis mają nie 

zgoła z nim pokrewnego. 

O zn:czeniu symf'ni Fr. Schubsrta zamieś ił 
Przegląd poprzednio wzmiankę, vspominał )óanież 
o muim konestcie symfoniczcym, nie pozostaja zatezn | 
jtk tylko nadmienić, że wykonanie obu tych m. 
tozycyi tak dzięki eaergiczącej a skutecznej pracy 
dyrektora, p. R. Schwarza jak wybornsmu współ- 
udzi.łowi p. K. Stohla, utslentowanago pianisty i 
pracy orkiestry, Sumienną kierowanej zęką, było 
bardzo dobre. 

PE. Stob! zbierał zasłużone liszna cklaski, 
na jakie scbie grą Swoją i pracą około wykocunia 
swojstiej  kompozycyi zupełnie zasłużył, Ogólna 
uznanie, jakem go ałuchaczg darzyli, zachęci go 
do dalszej pracy. Talent jego niepośledni zapewnia 
mu piękną ;rzyezłcść, M. Sołtys, 
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Głosy publiczności. 


Kaplica Karpińskiego, Dalsze ofiary na kc- 

Ściółek w Hołoskowie na cześć Fr. Karpińskiego : 
Pozostało dnia 22 pążdziernika rb. 1584 zł, 
6 ct. i 8 rubla. Złożyli: goepodatze Z Hułoskown 
zł 17; Franciszek Kusz, Łopatyński z Piotrowa, 
magistrat minsta Złoczywa, Konstanty Ładomirski i 
Kajetan Kluczyński po 10; gospodarze z Głębokiej 
ad Hołosków 15; Wincenty Kraiński, Alfred Ste- 
eki, Amozyna Szumlańska, ks. Puczsczinski po 1; 
Romun Ujejski 2; Tekla Pasgakaa, Barbara Kunco- 
wa i ze składek w Badnarówie po 6; z wymiany 
trzech rubli 3.60; z zebranych przez ka. proboszcza 
Jastrzębskiego 94, magistrat Krakowa i Wydział 

powiatowy stnisławowski po 26. Razem 1784.66. 
Czeremchów 25 listopada, Ks. Paweł Jastrzębski 
Franciszek Piechowski, em. rotm., skarbnik. 
Kochawina. Dzlsze otiary na kościół N M.P 

oł 14 marca do 1 sierpnia : 

W. A z Kołomyi nadok. bud. kościoła 5, Natalia 
Herbsiowa z Pomoizau o spełnienie Żyszeń 1 i na 
mszę św, Marya Szymtńska z Radymna na budowę 
kościoła Najśw. Panny 8 i na mszę Św. P. B. z 
Jeziernej z prośbą do N. P o ratuneg w nieszczę- 
ściu 1, M. ze Stryja o apełnienia życziń 2, Wanda 


Suska ze Lwowa prosząc Matkę cudowną o uzlro- Następne posiedzenie 1zby  odbądzie 

wione męża i opisaę wad rodziną 1, S. Twerkow: | się jutro. ý 

Tk Kogani jako owi oynna zn wyalu- Rzym 29 liswopada. Zanardslii podjął się 
A i "|,  "4BW. . 2 inton” upro- isyi utworzarja, sabine 

szenia N. P. zdrowia dla alawe! s 1 un: . sek RE, AA 39 A TCGRać (PARSE 0 tr] 

3, S. B K. ze Lwowa z goią'ą prośbą KU M. N. | $-lezwikn). maksa vżęść grobli w tutejszym 

o zdauia egzaminu i zdesydowa sie się 2 i na mszę | porcie, tudzież ulicy nadbrzeżnej, zapudła 


$w., W. Seredyński z Rzeszowa na budowę świą- 
tyni 1, M R z Kąkolaik ma uproszenia zdrowia 
dla córeczki 10, Franciszka Komarnicka ze Lwowa 
proszą: cudowną Matkę o wysłuchanie gorącej pros- 
by 1, A. D P. z Buska z prośbą o zlrow.s uko- 
chanej osoby i uchronienie od kalsctwa 2 i na mszę 
św, Róża Terlscka z Tarti prosząg N. P. o zl:o- 
wie męża t, Marya Linhardt ze Lwowa wo:um 
srebrny medalicn o zdrowia dzieci i wuuków i na 
mase $w., W. Tokarska z Mszańca z prośbą do M. 
B, o Łłogosł. w rozpoczętym interesie 3, M Kalicka 
z Buczacza ofiara do N, P, za zbawien s dnszy Pio: 
tra 1, ka, Basacabowicz z Sid rowa d iękując M. B 
za wysłuchanie prośby 2, Bronisław Jan... ze iega- 
wa z prośbą do M. B, by dopomogła szozęś'i -ie 
złożyć egzamin 1 i na mszę św, ©. z Chad:czko ra 
„O Matko pociesz* 2, Zwolski 5, Stan. Przybylski 
z Ruly dziękując M.B. za pomoc i blog. 2, Leonis 
Grabowska z Wygedy z pokorną prośbą do M, N, 
o zdrowie, ciepłiwość i pakonanie przeciwności 2 
i na mszę św, Bober z Kcłowyi o zdcowie 1. Jan 
Dworzak z Tomaszowie „Pod Twoją obronę" 7. 
Ks. Jan Trzopiński, 
administrator, p, Żydaczów. 
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1 A AGS 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 27 listopada. 

(Z) Likwidacya miesięczna zusełnie już 
ukończona na naszym targu, Tak wczeście 
dawno juź giełda nie zełntwiła się z nią. — 
Spokulanei nasi mają teraz swobodua ręce i z 
całym zapałem zaczynają operować w kierunku 
zwyżkzOowym . okoliczności zewną*rzne wy- 
boraie sprzyjają tomu prądow:. Targ berliński 
był bowiem dziś bardzo dobrza dysponawany 
już to skutkiem wyjątkowo d brego bilansu 
państwowego banku, już też skutkiem wiado- 
mości, ża firma Bleichródera w spółaa z lon- 
dyńską firmą Gibbs and Sons zawarła z rzą: 
dem meksykańskim układ o nową pożyczkę w 
kwocie 2'/, milionów fnutów sztorlingów. 

Arbitraż na naszym terga po raz pierw- 
szy od bardzo dawna wystąpił dziś w roli kap- 
ca i skupywał bardzo znaczna partye kredy- 
tów i innyeh walorów. Napłycęło skutkiem te- 
go dużo złota, a kurs jego znów znacznie się 
obniżył, Paryska giełda, pomimo przesilenia 
gebinetowego, była dziś także bardzo dobrze 
usposobioną. Zwyżki dzisiejsze w niektórych 
walorach, zwłaszcza przemysłowych, były bar- 
dzo znacze, a. p. akcye fabryki cementu (Perl- 
moos) podniosły się o © zł, zwyżka walorów 
baukowych wynosi od 1—21, zł, renty wspól- 
ne podniosły sią od 10—15 z}, węgierska ko- 
ronna zaś o 35 ot. Ostatnio notowania: 

Kredyty aust. 342'—, węgierskia 41925, 
Anglokanki 154—, Uniony 255'—, Bankverainy 
123—, Lónderbanki 251'—, Ludwiki 216—, 
Czerniowieckie 26125, Elbethale 239-—, Renta 
papierowa 97-40, srebrna 97:20, anstryacza 
złota 11770. 4, auste. reata wal. kor. 9625, 
węgiszska złota 11580, 4'/, węgierska renta 
wal. kov. 94:15, dukat 5'94, 20-frankówka 9'95—, 
marki 1227, ruble 1:317/4 

8 Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 

kowy targ przypędzono 3988 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Głalicyi 198 sztuk opasowych 


rz 
<a 


i 47 chudych. Ogółem zatem przypędzono | rady związkowej jnk i posłowie graiulacye : 


i & Włodek 


(obok Kaplicy Boimów). 
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Nie z powodu ezezęśliwego uniknięcia zamachu. 
sztuk, i Nordd. Allg. Zeitung donosi, ża taka sama 
Płacono:: galicyjskie 54 do 66:00 zł., węgierskie paczka z maszyną piskieluą, jak do Caprivie- 
55—67:00 zł., zinnych krajów koronnych 54 do j go, nadeszła w niedzielę także pod adresem cə- 
68-00 zl, krowy 22—32-00 zł, za 100 kilo ży-  sarza. Nadana ona była również w Orleanie, 
nadto dołączony był osobny list do cesarza, tej 
Bydło chude od 26 do 8060 zł. za sztukę. | samej treści, co lisé do Capriviego. Paczkę tę 

; SE ' oddano w tajnej kancelaryi gabinetowej i tyl- 


LPA A pi |ko przypadkowi zawdzięczyć należy, iż nie na- 
A GIGOTAMY rrzeglądu ë | siąpiła aksplozya. aż, di 
r 9 j | Wiedeń 29 listopada. Hr. Kalnoky powró: 
cit dzis rano z Włoch. 
Peszt 29 listopada. W sejmie węgierskim 
aa teku wazorajszej debaty rad budżetem han- 
dlu oświadczył minister handlu Lukaas, że ta 


Wiedeń 29 listopade. (pryw.) Obieza po- | 
głoska, Że rząd, skoro wniesie w izbie pzo- | 
jekt reformy wyborczej, przedłoży go sejmom 
do zaoyiniowania, zanim rozpoczną się w pel- 
nej izbie obrady nad nim. okoliczność, iż Węgrzy są w unii celnej z Przed- 
1 Wiedeń 29 listopada. Koło polskie przy- | litawią i stanowią razem z nią jeden obszar 
jęlo sprawozdanie p. Popowskiego i Glrzano-| lny, nie przeszkadza rządowi węgierskiemu 
wskiego o noweli powiększającej kadry obrony | bynajmaiej prowadzić świadomej swego celu i 
krajowej i uchwaliło głosować w Izbie za tę | cdpewiadającej interesom węgierskim polityki 
nowelą. W toku dyskusyi wyrazili pp. Henzel | handlowej. Dalej oświadczył minister, że gdy 
i ks. Kopyciński ubolewanie swe nad tem, iż | rząd serbski ostatnimi czasy zaprowadził no- 
podobne sprawy tak późno bywają przekładane wy podstek od obrotu towarów, t. z. „obrt“, 
Kolu, bo jakkolwiek Koło polskie zawsze gło- | rząd węgierski zrobił mu przedstawienie, iż 
sowa będzie za powiększesiem siły zbrojnej | podatek tes sprzeciwia się postanowieniom 
mcnarchii, to jednak gdyby przedkładano mu | traztatn kandlowego zawartego między Anstro- 
podobna spiawozdenie wcześniej, możnaby prze: | Węgrami a Serbią. W końcu zapowiedział mi: 
prowadzić niejedną zmianę korzystną dia kraju. | aister, że wniesie niebawem przedłożenia o no- 
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi bu- | wych komunikacyech z Rjeką, o zaprowadze- 
dżetowaj zainterpelowali pp. Baernreicher i| niu nowego porządku marynarskiego i nowego 
Merger referenta budżetu ministerstwa spra- | prawa morskiego i w. i. 
wiedliwości dra Piętaks, kiady przedłoży re” | 
ferat o przedłożeniu rządowem posuwającera 
część sędziów powiatowych do VII klasy rangi. | 
Dr. Piętax odpowiedział, że sprawczdanie to | 
przedłeży komisyi już za kilka. dni tak, żej 
Izba będzie mogła je załatwić jeszcze przed | 
Bożem Narodzeniem. 


Pezyjcałha: Ro LSPWR 
dni», 29 listopada 1898. 
HOTEL ŻORZA. R. Wojciechowski z Dąbro- 
wej. A. Mysiowszi z Zubrzea. Dr. H. Kiesler z 
Czsrniowiec Dr. R. Kiuchmtyer z Krakowa. J. 
, Gromnicki z Łuskowie. 8. Kęglicz z Meketyniec. 
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Sekretarzem swym wybrała komisya na 
wezorajszem posiedzeniu p. Romańczuka. 

Wiedeń 29 Jlisto,ada. W Radzie państwa 
toczyła sią wczoraj jenerglna debata nad no- 
welą o powiększeniu kadrów obrony krajowej. 
Przewoduiczył wicepr.: p. D. Abrahamowicz. 

Autysamita Schlesinger oświadczył, 
że ponieważ nia ma zaufania do «owego rzą- 


| du, przeto nie może mu takża przyznawać 


żadnych ofiar, a przedłożenia obecne o obro- 


nie krajowej, wymega właśnie ofiar od 
ludności. 
P. Kronawetter dowodził, ża po- 


wszechna służba wojskowa jest niesprawiedli- 
wością dopóty, dopóki nie zosianie zaprowa- 
dzoua powszechna bezpośrednie prawo  głoso- 
wanie. W dalszym toku swej mowy oświad- 
czył się p. Kroauwetter przeciw zapowiedzią- 
nej przaz rząd reformie wyborczej 1 przeciw 
rozszerzania systemu kuryalnago. W końcu 
wniósł mówcą kilka rezolucyi, między inne- 
mi rezolucyę, domagsającą się przyzaaaia pra- 
wa wyborczego każdemu obywatelowi państwa, 
kióry spełnia cbowiązek służby wujskowej, 
tudzież zniesjenie dzisiejszej procedury karnej 
w sądach wajskowye . 

Na tem pzzerwano obsady i 
cały szersg interpelacyi. 

P. Pornerstorfer naglił komisyę dla stana 
wyjątkowego w Pradze, aby jak najrychlej 
przedłożyła swe sprawozdanie. Przawodniczący 
tej kumisyi dr. Kathrein wyraził nadzieję, 
że komisya jerucze w tym tygodniu ukończy 
awe prace. 


wniesiono 


tig w morze. Szkody niepodobna nawet na 
razie obliczyć. 

Londyn 29 lictopada, W izbie niższej o- 
świadczył Głudstone, ża rząd nie ma Żadnej 
wiadomości o tem, aby z którejkolwiek strony 
czynioto siarunis o nabycie, dla Rossi jakie- 
gos portu xad morrem Sródziemnem 1 nie 
wierzy w to, «by podobue rokowania były w 
tchu Dalej oświadczył Gladstone, że rząd 
angielski jest tego zdania, iż wykluczenie o- 
krętów wojennych od przejazdu przez Bosfor 
odnosi sią w równej mierze do wszystkich 
narodów, a głyby któ emu narodowi miał 


| 
| Dr. Stanisław Sochanik 


| R, Ottenbu-g z Tłamasza. J. Ringelheim z Krako- 
(wa. L. Soumer z Saazu. 

| HOTEL FRANCUSKI. A, Wybranowski z 
| Czupernosowa. J. Pogonowski z Przeworska. J. Kel- 
|lermann z Kańczugi. Dr. J. Wachek ze Zbo- 
rowa. M. Bauer z Berna. 3. Zorn z Wiednia. S. 
Bubowsza i Baczyńska z Rosyi. 

HOTEL VICTORIA. N, Staremberg z Wie- 
dnia. W. Jabłoński z Derzowa. L. Siławski z Sa- 
nota. B. Wokun z Kołomyi. F, Peer z JsWoro- 
| wa. L. Karasiewicz z Krakowa. M. Winnicki z Mar- 

kowa. , 

JOEL IMPERIAL. M. hr. Sohańska z Kre- 
| kowa. W. br. Romerowa z Galicyi W, hr, Olizar 
z Hadek. M. Gordon z Niżuchowa, A. br. Poceyko 
z Królestwa Polskiego. W. br. Miititz z Makay- 
mówke. K Schvel z Ropiezka, W. Exinger z Wis- 
dnis. Ks. T. Miliniewicz z Kolendzian. M. Łępicka 
|i Z Kossakowa z Krakowa, S. Jakubowski ze Sta- 
nisiąwowa. 

HOTEL METROPOL. S. Odrywolski z Kra- 
kowa. A. Listowski z Cucułowa. T. Stamizowski z 
Podhajczyk. (M. Tomżyński z Krasiczyna. D. Be- 
gterski z Janowa. J. Ogolski ze Starego Biola. 
M. Schwa zenburg z Wiednia, S. Bodnichi z Wy- 
| branówki 


POTG R M 


ACT © UARA WADY ATSI EREE A 
INadesiane. 


śżubryka ta nio pochodzi ud Reuakcyi, nie bierze też 
żę mr Bisbiw ze nią Żadrej odporriedzialności, 

r 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


m aksa 0 e p. NE IOE 
profesora Langa w Wiedniu © 

mies.ka plac Bernardyński ł, 16 I. piętrs, Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 8—5. " 2521 


Powrócił 


Dr. Stan:sław Dekański 
specyalista w chorobach merwowych i 
reumatycznych. 

Ord. od 3—5 ul. Pańska 6 parter. 


WE. JONASZ 
daw bankowy i kastor wymisny 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


i BF” kopuje i sprzedaje wszelkie papiery 


być ywzyzuany jaki przywilej, to oczywiście i | wartościowe i monety po najdokładniej- 


Auglie zażądałaby dla siabie taziego 
przywiiej. 

Paryż 29 listopada. Raynal nie przyjął 
misyi u'worzenia nowego gabisein i oświad- 
cayi Carnotowi, że tylko jeden Kazimierz Pe- 
rier cieszy się taug powagą, iż mógłby złożyć 
trwaly gatinet Carnot powołał do siebie je: 
SZCza cam Kazimierza Poriera, a potem De- 
vells'a. 

Sofia 29 listopada. Obaj bracia hr. Har- 
tenawa i inzi goście żałobni odjechali już 
stąd. Książę Ferdynand zamisnował jsdnego 
z braci hr Hartenaewa, ks. Henryka Batten- 
berga jenersłam a la suite w pułku im. Ale- 
ksandra, a drugiemu, ks. Franciszkowi Józefo- 
wi Battsńbergowi, madal krzyż oficerski za 
dziesięcioletni służbę w wojsku bułgarskiem. 
(Książę ton odbył razem z hr. Harterauem 
bitwę pod Sliwnicą. Przyp. Red.) 


Rzym 29 listopada. Zanardelli oprócz pre- | 


zydyum gabinetu ma objąć także tekę spraw 
wewnętrznych. Między kandydatami na mi- 


nistra spraw zagranicznych wymieniają amba- | 


sadora włoskiego w Wiedniu Nigrę. Prezesem 
izby ma zostać Crispi. 

Paryż 29 listopada. „Ajenscya Havasa* 
donosi, ża na ulicach Orleanu rozlepiono nie- 
dawno anarchistyczne qlskaty i uwięziono ln- 
dzi, którzy je rozlepiali. W liczbie ich znaj- 
dowali się także Niemcy. „Ajencya „Havasa* 
dodaje, ża nie jest wykluczoną możliwość, iż 
z tej grapy anarchistów wyszły owe maszyny 
piekielse, przesłane cesarzowi niemieckiemu i 
Caprivie nii. p” 

Wenecya 29 listozada. Hr, Kalnoky odje- 
chał do Wiednia. a f 

Peszt 29 listopada. Na dzisiejszem posie 
dzenin sejvu przedłożył rząd projekt ustawy 
o sądach administracyjoych. Przedłożenie t0 
jest początkiem wielkiej reformy administracyi 
k:.mitażiów węgierskich. Posłowie przyjęli wae: 


sienio tego przedłożenia buszliwymi c 


„Eljen“. 

Berlin 29 listopada. O zamachu na R 
clerza Capriviego donoszą dodatkowo, ża gdy 
adjutant kanclerza major Ebmayer nabrał pe- 
wności, ża pakiek ów zawiera materye wyba- 


chowe, oddał go straży policyjnej, która bar- 


dzo ostrożnie go otworzyia i znalazła w nim | 
taką samą maszynę piekielną, jak owa, która 
w lecie eksplodowałe ra strażnicy w Szpan- | bahny 307.85, Lombardy 106.25, Elbethale 


samego | szym kursie dziennym. 


P ROM ERSÓRG 
i na losy państw. z r. 1564 po 5 zł. wraz ze stem- 
plerż (promesy na połówki tych logów po 3 złr. (wraz 
ze stemplem). Ciągnienie 1 grudnia r. b. Główna 
wygrana 300.000, względnie 150.000 koron, 
Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia gdyż 
na 2 dni przed cispnieniem odnośne zlecenia x powodu 
wyczerpania zapasu. ne mogłyby być wykonywane. 
Przy zamówieniach z prowincyi upraszą się o dołą- 
czecda 20 ct. na portoryum. 


| Na los z kupiony w tpm kantorzo padła 
główaw wygrana w kwocie 50.000. 


| 


Rok założenia 1853. 
rj PT! TY : 7 
|} AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Ti ge dom bankowy 1 kantor wymiany WE 
| we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe. 
Promesy na losy państwowe z roku 1864 do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. po zł. 6 wraz ze stem- 
plem. (Główna wygrana 300.090 koron), na połówki 
[| tych losów po złr. 8 wraz ze stemplem. Główna 
! wygrana 150.000 koron. p 
| Wydwnictwo gnzety losowań Nadzieja. | 
Prenumerata roczna sl. 1'50, na prowincyi zł. 1'80. | 
SE = i L 
EIKAI AEREE Oy MINARETA JĄ, 
' Lwów dnia 29 listopada. (£ Izby handlowej). 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215: - do 218:—. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 260— do 253-—. Banku hipotecznego po 
|200 zł w. a, 380— do 390:—. 
| Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 
| 5ol, losow. w 40 lat, 10070 do 10140, 5%, z 10", prem. 
109-70 do 110'40, 4','|, los. w 50 lat. 9990 do 10060. 
Banku krajowego 4,7], los. w 51 lat. 10050 do 101.20. 
| Banku krajowego 4°, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow. 
| kredyt. gal. ziemsk. 4", (I. emisya) 98'30 do 99 —, 49), 
| los. w 41i lat. 98.— do 98-70, 4"/, los. w 56 latach 98 
do 98:70. £%,"l, los. w 52 lat. 99'30 do 100.50. 
Obligi za 100 zł: Galic, funduszu propinacyjnego 
4', 96'60 do 97:30. Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, 
102'25 do —'—. Kom. banku krajowego 5%, w. a. IL em. 
Adi n ZYSK 00 jed krajowej 6%, 105'— do —— 
o 99:80 do 4”, zroku 1891 95 ` ; 
Z oj 96:— do 96:70. s 
omety. Dukat cesarski 5'88 do 5'93: Napoleon- 
| dor 988 do Ś08. Półimperyał 1010 do M MI 
osyjski srebrny czy papierowy 1.3025 do 1.32*25, 100 ma- 
| rek niemieckich 60:90 do 6180. 


a E a i E a e 
| _ Wiedeń dnia 29 listop. (godz. 12 w połudn.) 
Kreiyty 842.75, krad. węgierskie —.—, Anglob. 
154,—, Uniony  —.—, Bankvereiny ——, Län- 
| derbanxi 251.50, Akoye tytoniowe 201.—, Staats- 


p sna. „Ay 09738 


dawie. Renta papierowa —.—, Roata węg. 40/, kor. — — 
Gdy hr. Caprivi pojawił się wczoraj w | Ranta węg. złota 407, ——, Alpiny —,—, Marki 
parlamencie, składali mu zarówno członkowie | 61.06, Losy tur. —. —. 


| z M A 


poleca świeży transport kaloszy rosyjskich, peters- 


burgskich. Parasole w 


wielkim wyborze, po cenach 


najumiarkowańszych. 


4 


29) | 
BLA PA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 
Antonio spostrzegłszy siostry, 
ku nim. 

— Rad jestem, że was spotykam — odezwał 
się uprzejmie. — Dawno nie miałem o was 
wiadomości i myślałem już, żeście opuściły 
Korsykę i wyjechały do Franoyi. 

Poczem wskazując Filipa, zapytał: 

— Jakim sposobem poznałyście się z tym 
panem ? 

— Miostry pańskie przed kilkoma dniami o- 
osliły mi życie podczas pożaru lasu i nastę- 
pnie udzieliły mi gościnności. 

— Ocalając pana i udzielsjąc mu gościnno- 
ści, spełniły tylko swój obowiązek. Dobry kor- 
sykanin nie zapomina o tem nigdy.. Czekam 
na pana... ) 

Filip stał niezdecydowany. Miał poje- 

dynkować się z człowiekiem, bratem Klary i 

yany, poszukiwanym z polecenia ojca. I przy- 
tem z jakiego powodu! 

— Siostry pańskie — zwrócił się do An- 
tonia — powiedzą panu, jak dalece byłem 
szczęśliwym spotkawszy je, gdyż szukałem ich 
oddawna. 

— Pan ich szukałeś? 

— [ pana zarazem. Ma pan w tem dowód, 


= 


podszedł 


wziętości Uczyniony przez nas przed chwilą 
zakład jest niedorzecznością. Przeznaczeniem 
naszem jest żyć z sobą razem. Pragnę być 
przyjacielem pańskim — dodał i podał mu rękę. 

Ale Antonio nie wziął jej i patrzał na 
Filipa zuchwale. 

— Nie wiem, czy powinniśmy być przyja- 
ciołmi. Co do mnie przynajmniej, bardzo wą- 
tęię, W każdym razie, zanim to nastąpi, po- 
zostaje nam do uregulowania nasza sprawa. 

— Gdybym był wiedzial, kim pan jesteś, 
nie wziąibym udziału w strzelaniu. 

Młode dziewczyny podeszły i zdziwione 
słuchały ich rozmowy. Co to wszystko znaczy? 
Z jakiego powodu ta nieprzychylna postawa 
Antonia? 

— A więc pan żałujesz, żeś się zgodził; sło- 
wom, iękasz się? 

Filip zadrżaŁ Ale Klara patrzała na nie- 
go. Zapanował nad sobą i odrzekł spokojnie : 

— Więc dobrze, chodźmy! 

Klara i Dyana zrozumiały nareszcie, że 
miodzi mieli jakiś spór z sobą i że idą się bić. 

— Antonio! — zawołała Dyana -- ty nie 
będziesz się bił 

— Któż mi może przeszkcdzić ? 

— Nie możesz się bió z synem tego, który 
był przybranym bratem naszej matki, 

— Więc to jest syn Jana Bartolego ? 

— Tak, ja nim jestem — rzekł Filip i po 
raz drugi wyciągnął ku niemu rękę. 

_ Ale i aa ten raz duma powstrzymała An- 
tonia. — Spojrzał na przypatrujące się tej sce- 


że nie mam przeciw niemu najmniejszej za- nie osoby. Były ono niedawno świadkami jego 


Asse 


Big Magazyn nowości "g 


HAachayskiego 


we Lwowie pisc Marjacki 


w gmachu Banku hipotecznego, 


poleca 


PARASOLE ANGIELSKIE nowego systemu (automat paragon) 
po złr. 650, 750, 16 itd. 


kuracyjna-ekonomiczny 


A 


MODNE 


zł. 20, 


vis-a-vis hotelu George'a BLUZKI 


wych angielskich materiałów. 
PALETOTY z dobrych angielskich ma- 
'1eriałów oryginaine nowe formy od 


ROTONDY z angielskich oryginalaych 
materiałów zir. 24, 
podszyte i obłożone z bardzo ładnych 
angielskich materiałów nowa iorma. 


SZLAFRUCZKI w wielkim wyborze. 
SZALE hym:laya, tartan, pledy, kot- 
dry i kvcyzı augielskie, 


ECHARPY i CHUSTECZKI koronko- 
we, szaelowe i jedwabne w wielkim 


PRZEGLĄD « Omi. 30 listopada 1893 


porażki w strzelaniu do celu i wiedziały także, 
że to ou wyzwał Filipa. Pycha przemogła 
nad rozsądkiem. 

— Zresztą, cóż mię to obchodzi? — odrzekł 
wyniośle. — Nie znam ani Jana Bartolego, ani 
jego syna. Dość tego, czas zakończyć tę sprawę. 

— Jestem na pańskie rozkazy. 

— Ależ to szaleństwo! — zawołała Dyana. 

— On pana zabije! — szepnęła przerażona 
Klara. 

— Niech pani się nie lęka — odrzek Fali, 
z uśmieshem. — Jestem pewny, że chybi. 

W par minut stali już na przeciw siebie 
na odległość stu kroków. 

— Dyano! — zawołała Klara, z całej siły 
ściskając jej rękę — on go zabije, a jeśli i 
chybi, to będą nieprzyjacicłmi na cale życie. 

— Lokam się tego i na nieszczęścia, nie 
możemy przeszkodzić temu. 

Rzecz dziwna, przorałała ja myśl o 
śmierci Filipa, a nio przyszło im naweż do 
głowy, że i Antonio jest narażony na to samo 
niebezpieczeństwo. I obie spoglądały na Fi- 
lipa z litością. : 

Antonio zmierzył się. 

Obie dziewczyny nie spostrzegły, ża tame 
jedne stały wobec walczących, wieśniacy bo- 
wiem cofnęli się i pochowali w górach, nie 
chcąc być świadkami kłótni, przyjmującej o- 
brót coraz poważniejszy i grożącej w razie nie- 
szozęścia świadczeniem przed sądem. 

Zdala słychać było dzwon kościelny w 
Zieavo, wzywający wiernych na nieszpory. 
Antonio miarzył ciągle. Filip oparłszy 


obie ręce na lufie, śledził go wzokiem uważnie 
i jak gdyby zapomniał o tej strasznej chwili, 
uśmiechał się, jak niedawno podczas strzełania 
do tykwy. Był spokojnym, prawie cbojętnym 
i od czasu do czasu d'a dodania odwagi dwom 
siostrom, zwracał ku nim głowę. Zachował 
tylko tę ostrożność, że zamiast przeciwnikowi 
swemii nadstawić pierś, stanął do niego bo- 
kiem, by mniejszy mu dać cel do strzału. 

Nakoniec rozległ się huk. Zdawało się, że 
kula zamiast Filipa ugodził. Klarę. Zachwiała 
się i omal nie upadła. 

— Dyano! Dyaro! — zawołała glosem zdła- 
wionym i przymknęła oczy, by nis nie widzieć. 

Odrobina krwi stoczyła się po policzku 
Filipa. Kula lekko zedrasugła jego ucho. Filip 
stał i uśmiechał się. Nie zbludł nawet, twarz 
miał spokojną. 

— Wszak powiedziałem panu, że chybisz — 
rzekł podohodząc do Antonia, 

— Teraz pańska kolej — odrzekł teu ostatni 
ze złością. 

-— Na oo? Nie jestem aui katem ani mor- 
der.ą.. Ale zostałbym mordercą, gdybym zabił 
pana, gdyż jestem pewnym, że nie chybiłbym, 
1 byłbym katem, gdybym zabił pana wobec 
sióstr jego. 

Dwa sp j'zeaija pełne wdzięczności i ży- 
czliwości podziękowały mu za tę szlachetncść. 

— Nie chcę aby mówiono, że oszczędziłeś 
mię pen — odrzekł Antonio gwałtownie, — 
Strzelaj pan! i 

— Nie będę strzelał... i po raz trzeci i osta. 
tni podaję pauu rękę. 


z na rok 1894 jest da nabycia 


GORSETY francuskie po zł. 650. | 


Wielki wybór WACHLARZY francuz 
kich od zł. 2 do najbogatszych ko- 
ronkowych i z strusich pior. 

RĘKAWICZKI damskie o 4, 6, 
20 guzikach, pu zł. 130, 1'50, 2 itd. 

nięs' ie angielskie w 
wielu gatunkach po zł. 150, 2 itd. 

KAPELUSZE MABIGA, niskie złr, 5, 
CYLINDRY złr. 9, 

KOSZULE męskie białe, pięknie wykcń- 
czone po zł. » BO ct. 

NAJMODNIEJSZE kołnierze i mankiety. 

Wielki wybór NAJMODNIEJSZYCH 


PELERYNY z różnych no: 


futrem podszyte ed tr. 42. 


90, ita futrem 


RĘKAWICZKI 


mc dne, SPODNICZKI ciepłe i 


wełniane i jedwabne. 


i jedwabne oraz bielizna Jagerą. 


10 i KUFERKI, 


netki, pularesy, uortcigar. 


W wielkim wyborze Albumy, 
Kasety z drzewa, skóry 
urządzeniem dla pań. 


Wyruby luksusowe 


składane złr. 10. 


KAFTANIKI ezćpe de sa:tć wełnianne 


TORBY z urządzeniem i 
bez d» pońlróży wielkim wyborze 


WYROBY ze skóry, angielskie portmo- 


Ramki, 
i plus.u z 


z pronzu l pstcelamy 


— Antonio! bracie! — błagały obie siostry. 
— Jeżeli nie będziesz pan strzelał, spoli- 
czzuję cię! — zawołał i podniósł rękę. 
— Dobrze, skoro pan pragniesz koniecznie... 

I zarzucając strzelbę ną ramię, zanim od- 
szedł na miejsce, dodał: 

— Czy bardzo pań cenisz swą czapeczkę ge- 
nusńską? Zepsuję ją panu trochę. 

Gdy stanął na miejscu, mierzył dość dłu- 
go. Strzelił. Kula przeszyła czapeczkę Antońia 
i zerwała ją z głowy, nie dotzxnąwszy jej 
nawet. 

— Teraz jesteśmy skwitowani! 


IV. 
Katastrofy. 


Nie trudno było Filipowi szotkać się 
z Klarą i Dyaaą tego dnia wieczorem, młode 
dziewczyny bowiem, jakkolwiek, jedna z po- 
wodu ręki złamanej, druga, by nie opuszczać 
siostry, nie brały udziału w tańcach i zubawie 
świąteuznej, przyglądały stę jej przecież w gru- 
pie swych rówieśniczek. 

Zresztą popołudniowa scena między Fili- 
pem, dla którego czuły pociąg mimowolny, a 
bratem, którego się lękały, wywołała w nich 
wzruszenie silae. Znały gwałtowną i mściwą 
duszę Antonia i bały się o Filipa. 

Ten ostatni pizystąpił do nich wieczorem, 
gdy rozmawiały z młodym człowiekiem słu- 
*znego wzrostu, o rysach en3rgicznych. Dyana 
przedstawiła go Filipowi. Był to Stefan Orsolo. 


(ią dalszy vaatąoi). 


ANGIELSKIE BRZYTWY 
zł 250, 360, i 6. 


Scyzoryki i Nożyczki 


w wielkim wyborze, 


© 
4 
Y 
Wielki skład prawdziwej perfumeryi 
Francuskiej i Angielskiej 
tyiko z pierwszorzędnych renumowanych 
firm za granicą po cenw h niskich. 
SKŁAD WODY KOLOŃSKIE. 
po cat, 50 zł, 1, 150 i8. 


Z o: éwin ia tepniej men ak mi daig 
FORST "wą 
- 


i 


a. 


KRAWAT po cera h bardzo przy- 
stępnych. 


CHUSTKI batystowe, białe i kolorowe 


Po powrocie z zagranicy Magazyn został 
zaopatrzony ww bardzo wielką 
ilość nowości prawie w każdym 


w wielsim wyborze. 


Artykuły toaletowe 


wyborze. 


Wielki wybór majmodniejszej konfekcyi damskiej OKRYCIA BALOWE. 


wiedeńskiej i zagranicznej to jest: 


EE Foie 


Drobne ogłoszenia zwykłymj Do sprzedania willa piątrowa 
blisko miasta położona, w najlepszym sta- 
Sze egóły blisze w biurze adwokata 


drnkiem 1, ct. od wyraza tin- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


0 rgi 
"SPORTN | 
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią- 
żaczkach. 1710 
Gatunek bibułki dotąd nieby wały ! i 


Cema książeczki 5 ct. 


Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Teatralna 3, 
Jagiellońska 6. 
w Krekowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich znaczniejszych kan: 
diach i trafikach. 

Sprzedaż RIOT Zariad "AŻ 

bry ki tutek nieklejonych 


S.-W. Niemojowskiego 


Lwów, Hetmańska 24, orsz Związek 
kołek rolniczych w Krakowie. 


we Lwowie 


Młody człowiek, władając 
polskim i niemieckim jesokiema 
i pięknie piszący znajdzie za 
jęcie jako praktykanu binrowy. 
Wiadomość w biurze dzienni- 
ków $£ lohna. 

1600 dębów od 12 do 27 coli na 
sprzedaż gonne proste na piloty dużo 
zdatnych za cenę 18660 złe, Hobendorfi 
Horożanka. 3032 3-3 

Ekoroim z ukończoną niszę szkoł, 
rolnicza w Dublanach i sześcioletnią prak 
tyką, poszukuje posady L 
1 Kwietnia 1394. Adres: 
pus ej o p Czechawa. 8083 3 8 

Kupię zaraz pa:ẹ miodych, powo- 
zewych koni bez błędu, maści guiadej 
domowego chuwu, £6', —17 miary. Zgło 
szenia pisemne: Adninistrecya dóbr gr 
kat. Metropolii we Lwowie. 3087 8-3 


Expedyter, telegrańsia  poszukuji 
porady. Zgłoszenia przyjmuje ck. Urząc 
pocztowy w Tarnoweu. 3 31 5-8 

Pisarz z praktykę czteroletnią no 
tarjalną, uztezoletnią hipoteczną i jedno- 
roczną sądową, z pięknem szybkiem czy- 
telnem piemem, poszukuje umieszczenia. 
Zgłoszenia łaskawe pod A. T. Lwów, 
post. rest, 3042 2 2 
6 kg. franco: karafioły, marony, 
cytryny 1 uł. 50 ct. Wino czerwone „re 
fosco“ 2 zł. 56 ct. sztuka. Ananas świeże 
3 zł. 50 ct, Granaty 18 ct. wysyła Fdward 
Kaczorowski Triest. 3045 2-5 


, Do sprzedania futro meskie, 8ZE py 
i barany, biórko staroświeckie, stolik i 
inne meble, strzelba lankastrówka. viedry 


5, drzwi 4. 8047 2-8 


M. J. w Ło 


Klaudya Markiewiczowa Lwów 
ul. Teatralia l. 8 [I p. (plac sw Duchu), 


oleca śwój obłicia zsopatrzocy skład 
rtepianów i Pianin z usjlep 
szych fabryk: Schweighofiera, Rosiera, 
Fritza, stek bamera, Uesera, Hamburgera, 
Lyra, Wilana, Proskovetza, zagranicznej 
Frankiego, Granda i wielu innych po ce 
nach  najumiackowańszych  (tabrycznj ch) 
z gwarancją. Fortepiany jak pianina uy 
du wypożyczenia. 288 6-6 


kiece żelazne Meidingera utrzymuje 
na składzie Arnold Werner Lwów, 
ulica Sobieskiego 3. 25883 6-12 

Koncypient notaryalny znaj- 
dzie zarsz umieszczenie w kant-laryi no- 
teryainej w Tyczynie. 3054 1-3 

Odpowiedź na poczcie od „cela n'engage 
a rien”, 

Para daksów bardzo ładnych natych- 
miast do oas'ą4pieiia. Zgłoszenia „l'aksy* 
poate restante Żurawno. 5049 1-1 

Burki slawyckie, skarpetki ciepie, 
getry dla pan i panów, kami.elki włócz 
kowe i ze wkóry Barniej, Fapucie, panto 
tle i śniegowce, sprzedaje najtaniej T, Gor- 
ski i S. ozydłowski, Lwów, plac Maryack, 
8 (róg Hetmańskiej). = 3059 1-4 
Fortrety pastelowe |(kolorowane) 
po 20 złr. Portrety kiedk. we Czarne) po 
lo złr. Artystycznie wykończ0ne z zupeł 
nem podobieństwem wysonahe w kraj: 
poleca Jan Bromilski, skład przyborów 
do pisania i rysowania we Lwowie, Wy- 
starczy nadesłać fotogrułie z dokładnym 
opisem. 2757 17? 


Odpowiedzialny redaktor ; 


na Żonalego oc || 


w m 


KAPELUSZE filcowe i CZAPECZKI 
futrzannę dla pań. 


LE 


w wielkim wyborze. 


i EAA 


4 WR 


Randel % 


lh odini iin n WY LIE LR 


ALT 


CA MLL.LEFE Ww 


szczotki, grzebienie, lusterku i gąbki. 


| ak s 


arty każe, 


ę 
A 
se 


nie. 
Dra Tabaczynekiego Akademicka 3. Poere 
dnictwo wykl.czoie. 2925 11-15 


Sławne drożdże Mautnera i Syna 


we Wiedniu, Bałłabanówka jedyny 


zdrowy i silny, kieliszek wódki poleca Ka- 


tol Bałłabrn we Lwowie. 3014 2 8 


Harmonie dwvgloso"e ze sskołą, 


za zaliczką 6 złr. wysyła Stavisjaw Hor 
szowski Lwów. 


Migdały 1 kl. 1 zł. rodzynki suł 


tar skie 1 kl. 63 ct, ozarne drobne L kl 


55 ct. tylko w handiu Leonarda xoleckie- 


zo, ul. Batorego 1. 2 we Lwowie. 
804 1:3 


Magle pokojowe po złr. 24 poleca 


Piotr Chrząst+w ski 


uand'1 Żelazny we | wows 


s bywania rajri,ksryh 288p 
śniego” ycb, dla pań, panów p 

drieci. worka, myśliw ch. streży 

gf skm bowych i leśny: h, porieńców itp. | 
OE PORE AK — O RACE OAK 


siły, 
"rzyczynia ) 
KAŻDY NAUCZY SIĘ JEŹ 
DZIĆ W PRZETĄGU 5 


„zaszczy f 
tnie zn: ny, 
główny magazyn p 
broni S. PIELEC- 
KIEGO we Lwowie f 
l rara bukowych doko- 
i rałych od 1£0 do 220 cm. § 
o6 do 8 złr, 1 para jasion*"- 
wych najlucazych od 189 do 220 


REPO YO EA 


Kadkich Władysława Goneta w Kor- 
czynie, połeva z najczystszego lnu piękne 
i świeże pod gwarancyą Płótna na koszule 
przeście adła bez szwu, poszewki itp. od 
grubych do najcieńszych web, d my różne, 
ręczniki, chustki do no a, grubsze i webo 
wë. Bieliznę stołewą, drelichy na liberye 
i matersca, płótna żaglowe (Segeltuch) 
itp., wyr by po cenach najumiarkowśl- 


szych. Cenniki i próbki żądznych gatun- 


sów wysyła się gratis i franco. Za dobroć 
wyrobów wyręcza się. 4598 13-17 


JARZYNA 
> fubiler : złotnik 
A we Loowie pl. Marjacki 
M poleca swój bogato 4u- 
'opairzony skład wyro- | 
H bów jubiierskich zło- f$ 
W tych i arubrayca 
Bis po najniżazysb 
> cenach. 


RÓD 


(au, 


Ludwik Masłowski, 


w 


plac Kapitul 


gania po śniegu nab 


4" 
Gw iererie do ;rze-h 


INw=*so$ŚCL muzy ezne. 


Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut muzyýcz- 
nych oraz ekspedycyi pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
wyszły; 
Gall Jan. Sześć pieśni narodowych na chór me ki. 7238 
1. Foje coż Polska. 2, Z dymem pożarów. 8. B ża Ojca Tw js dzieci. 
4, Trze i maj. 5. Pomoc dajcie mi rodacy. 6. Jeszce polrka nie zgineła. 
Fertytura i głosy złr. 1. Głosy pojedyńcze po 10 ct. 2999 2-5 


KOLCE AE ATA JE OW AOAR YATO E IT TTP | PY CY WR TC! RAEE E 


ą l Przedostatni tydzień. 
Wislka 50 centowa liete ja z Innprusu. 


Główna wygrana 50.099 =t zi 

ż ite ; Ptor „ Bcheilen- 

Hem, Ro 50 ct, otrzymać można a pp M. ropot eifa i Sckellenberga 
i Kreysora. 2928 


NUN Maat KC; WL E E ALA | 


ig"llzo zż. LO. 
y Cena zniżona » 25 zł. nu 10 zł "hg 


Polecamy wydanie kompl tne w 6 tomach 
Kasparka Zbiór Ustaw i Rozporządzeń 
Administracyjnych 


w Królestwie Galcyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowakiem obo- 
wiązując?ych. Podrecznik dla Organów c. k. Władz rządowych i Władz auto- 
„ nomicznych. Wydanie 3«ie poprawione i pomnożone, 
«sk Egzemplarz oprawny zł. 14, %, 
Szancwnym Prenumeratos m, którzy jeszcze nieposiadają tomu 6 ge powyż- 
szego dzieła, ofiarujemy leoże, jak długo starczą zepary, po cenie zni- 
żonej zł. 2 za egzemplarz broszaurowany. 


SEYFARTB i CZAJKOWSKI 


księgarnia we Lwowie, 


| 


MOTER 100 000 00 0 "FUR WADZEROCK RZEK WOZY Caa a 


ramae 


2771 5-5 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki | 
$=riątowrej słausy j 
w BERNDORF | 
o z) 
Naczynia 
stołowe i deserowe 
re srebra chińskiego i alpuki i 


NACZYNIA 
kuchenne z czystego niklu 
z po ęczeniem długoletniej trwaiości 


Zakupiłem 
p° 
i ? c 
< y p 
A,.Mankowskim 
wszystkie stare wina 
węgierski, fre aGUskie, roh- 
skie, biezpańszie — praw 
usiwo komimki— sumy, ala- 
ki. miody robme: a, kwo 
ry, nalewki, eżolisy, wód- 
si oby irenuskie icp. 
Sprzedzję tesowe yoza% 
ore wiizenygh cenech w 
poir bawan we Liwowie 
tawy tu. Kkiakowakuj i. 11 


Kurol Bayer. 


poleca 


6. ś. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


we kwot ie uhcz kietmarwka s. 4 


Łyżwy „lłalilaks* 


Ga "1. pat weż 


= yk, 
pk 


opty í 
mecha 
vik „poi 


zwykłe po złr. 140 ze stalowymi ostrzami OP 
złr. 4, mklowane złr. 8, z szerokiezni o o je 
strzami polerowane złr. 3.26, mklewane Lwów 


pl. sw. Ducha (uhua Teatrałna |. S. oa 
bać. głównego odwacha), pol ca w wiel 
| wyborze i pa cenach majtąńwsygi 


zir. 5, Halifaks damskie z rowkami zł, 1-40 
niklowaBa zir, 2-80, Merkur lub Helvetia 
zir. 8, Jickson Heynes pole owane fason 


Z Guaizu zir, 48u, niklowane złr, Bre0. Hepi" twikiery, lornety, biackie tia R 

Hen gie „0 Columbus zr "880. Łyżwy am, burom iry, Ayia ki | 
- 4 i 5 mer, d Mt ztznych, melde Pa- 

zwykłe Żelazne 90 ct. „Paski do łyżew|Łezioyu uajrychtej | aujtaniej, Zamówienia » Aro 


tylne Para 30 ct. Wszelkie wyroby Obaj» 
rujące zakres handlu żelaznego po ce--- 
nach konkurencyjnych poleca 


Antoni Halski — Handel żelazny 
Lisów, Plac Maryacki L 9, 
Osobisie porozumiewanie sig 


WROC ezeriem oå wrota, Rat 


SKŁAD KAWY 1711 


auo gatunki po tatech hurto wty b. 


Geylon, Mok£ą i Ameryxańską. | 


uo do sej pupołudaiu w biórze swider 
skiego w Carnuwie. 1844 


m s- peA, 


Hępiec m fabryki Braci Fijalkowskich w Diałej, 


e k a s_ą i 
Artura Kościcokiegoj 
5 z | 
pod godłem „SYRIUSZ" | 
"nych słuzboaa. cow ze rługam. nastą-|we Lwowie, ulica Ossoliñskich 3,11 wchkód JĄ 
pié muze każdej Miedzieli od godz. 9 ra-|leche 4 mlicy Cichej poleca tylko aajlsp JJ 


W drukarni W. Manieckiego 
i we wszystkich księgarniach 
nabyć można 


„BŁAWATEK 


na rok 


1894 


Jedyny kalendarz dla Pani Panienck 
; obejmuje 
PRZEŚLICZNE NOWELLE 
Wyborowe wierszyki do deklamacyi 
dla mimńidyr=h. Pam enelz. 
Dla gospodyń 
„Jedyne Sekreta robienia daskona- 
łych Pierników i Pierniczków* 
w domu 
FLORENTYNY i WANDY 
autorek „Kucharki Polskiej * 
Cena 50 cent, 


w ozdobne] oriadca. 


w łasuorę mego 


po zł. 4, 5, 
i wyżej. 


Kołdry na owg 


Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct 
uskutecznia przesyłkę franco 
Drukarnia nar. W. Manieckiego 
Lwów, ul. Kopernika l. 7. 


"Jan Ihnate icz 


Tararówz, ul zo 


Koldry 


prot; t+ 


boz kaakuromcyl 
nxjtenjej polecą 


Jozef Schuster 


| Prawdziwe węgierskie 
a , . 
T 6 F © 
wina górskie 
pierwszej jakości czerwone i 
białe liter od 28 ct. poczęwizy. Ruster 
i Tokayer (Ausbruch) słolkie i 
pożywne po 74 ct, ter. 
| Posyłka w bsczułkach od 15 litrów p- 
cząwszy za zalłczką, tleczułka ovłącena 
przyjmuj: sie napowrót po cenie kosziu 
w Ign. „Spitzera wdo a, *innice i 
piwnice winne w Preszbusgu (Węzry). 


wyroba 


SUKNIE 


Rotundy, płaszcze i 
futra damskie 


wykenaje po przystępnych 
cenach zakład 


zej wełnie 


ernilza 7. 
2119 


„AOTIGNAJA 


p lecz 24359 2—11 
najprzedniejsze kadzidła wyszcza 
gólniona licznemi m: dalami zasługi. 

KADZIDŁO KOLCIE NE nsjprzed atejsze 
w Daczkach po 60 ct, i i zł. | 

KADZIDŁO XKÓLEWSKIE składa są || 
ksiniów, żywic i belsamów wytńalelaja 
oject nadzszej przyjemna wod, pasie 
akt po 4 ś8Bet. pudełko po 25 ct 150c 

BADZIDŁO SUŁIAŃSKJE płysaa, polewa 
się na zozż:ryoną blache, w/swarzk przy 
jeimnz i bardzo poszukiwany sepsch tla 
kork 25 ut. 

KADZIDŁO WARSZAWSKIE płyune, pry- 
jèxaa 1 delikatna wuń tego kudzłdła na- 
daje cie bzrdzo do zalonóy i bndsntów 
Maszka pół l. —'50 ct. 

KADZIDŁO SOSNOWE kto chre mieć 
zdrow powietrze lasów vapilkowych w 
salocje, '0 tozpyłajge kadzidła sosnowe 
może takowe otrzydać, flakon 60 ot. 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE jox 
wiezrówrawem środkiem w tych wszyst- 
kich rasach, gdy ¿drie o odwietrzenie po- 
wietrza w wiaszkamiach i zopobietenie 
rozwijania się chorób nagiianych, fiakot 
25 ct. A 50 ct 

KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o0- 
grzemie utrzymuje sie Daruzo przyjemny 
zujsuh, paczka zewiśrająca tuin i3 ct. 


i 22 ct 

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMXACII 
wydziela bardzio p zyjstany Gługoirwałe 
zapach, pudeśko 5 vt. p 

KADZIDŁO SALONUWE używa się za 
pomocą rozpylacza, daje bardzo przy- 
jamzą i zdrosvą wos, odswieża i ouzysz- 
cza powietr.e, frakon po ol at. i 6 . 

TRUCICZKI CZERWONE i CZARNE przy 

aleniu wydsiołają przyjemną Woù za 
ist} po 2, 4, 5 i lu ct, pudelko go 15, 
26 ot i 60. 

TRO ICZKI DESINFEKCYJNE anakomi- 
cie i radykawmie oczyBzezają powietrze 
tax w mies.Kuniach jak i korytarzach 
pudełko 10 ct. 

Nabyś zaożna we Lwowie ie klegach wia- 

anych: ul. Aogporziku i. BA ui Haucka U; 

w Beukowłe Sakienaćce L 2; w Czezoiow 

each Ryner 1. 2, pas we wazy tkich piar 

causzednych akłapach i uyteknch. 
AC a AWA 


Własnego wyrobu 


KOŁDRY 


po zł. 4, 6, ©, 7, 8, 10 do zł. 14. 


KOŁDRB%X na owczej wi lnie 
bez konkurencyj poleca najtaniej 


JÓZEF SCHUSTER | 
Lwów Kopernika 7. 
2993 


| 


| f 
| (|. 
| 


fortowe po .ł. 4501 . 
Koszule mocne po 


zł. 2 40, 2:60 i 3. 
zł. 1:40 i 1-60. 


95 ct. i zł. 1610. 


MANSIEŁY tuzim po zł. 


inghine opan 
has 


aip najstaranniej, 
Damasi 


3 mah ZEW A A REAA AA 


—— aaa eee 


Sty Mikołaj urządził 


iii PS NAWA KI BO N EA PAW ; 


ANA AIEDLA| 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe 
po zł, 1'05, 1-60, 2, 2'25, 250 i 8. 
Kozzula z przodami pikowami i fal 
dzikami (zakładkami) do zł. 2*70vi 8. 


Koszuńie kolorowe, kretonówe i ox 
"75, 


ozdobione «a wzór ukraińskich po 
jioczuie dja chłopaków po 
Kalisony mia chiepaków po 


Fółk: smutki z kołnierzemi 50 ut, 
KALESONY 


do et. 90, zł. 105, 1'15, 14 , 1:65, 1:80, 
KOŁNIELZE tczm po zł 2:40 i 2'80. 
CHUST "I płócienne, tuzin py zł. 2 0. 
KAFTANIKI letnie gd potit bandi 
i siatkowo po et. 60, 490 do zł. 1'40, 
BIELIZNA letnia wełu, prof, Jaegera 
sprzedaję po cenach fabrycznych. 


KRAWATY 


I w najwiekszym wybacze. 
i zamówienia z prowincyi w; konują 


Cieszcie się kochane dziatki !!! 


zabawek w Magazynie 
Henryka Miillera 

Lwów, ulica Halicka l 6. 
Z drukarni sar, W. Manieckiego — Zatsądow W. Eodsk. 


nawe raza m RADZE Wa 


H i$ DEL 


PŁÓCIEN 1 BIELIZNY] 


dla yrowinepi wsrolkie zemć- 
wiena k raisowe w zakres to- 
slaiy w hołzą 'e, 70 cenach s*le- 


powich i poi wymową. 
1999 


Dla Towarzystw opust. 


Łyżwy 


Halifaks bardzo dobre para . 1'25 
n za stalowemi nożami „ 1'80 

k ze szerokicmi nożami . 275 

7) niklowane «wykłe . 25) 

» n , 2% 52 r, nożami. 5 — 

P damskie niklowane . . 2:60 

5 nie n klowane . 1'40 
Merkur albo Heiwetia o . 2:75 
Jackson Heines nie niklowane „ 4:50 
nik'owan:, . 6— 


Para pasków do Halifaks 30 ct, 
pcleca w największym wyborze 


Bolesław Uybulski 


we Lwowie, plac Marjacki l 5. 
Ceumki illust owane gratis. 


!Najtańsze miejsce zakupna! 
znakomitego tsgo sukna guniowsgo 
w Hampoica 
na płaszsze, haw.lożi, kurtti it d. 
da ej modna sukna na ubiory 
a Gzystaj wełny cwozej po cenach 
fab: y: znych rozsyła 
4 | 74 : 
KAROL KOCIAN 
‘prse taż sikna 1 pierwszy mega- 
ayn rozs.ikowy w Humpolru (Cze- 
cby). Wzory fra ko. Rozsyłka ra 
mlezką. Nagsodzone na wysta- 
wach w Wiedau, P.adze Pili- 

popou i t, d. 3034 


Majak ziemski 
obszaru 443 morgi w dobrej glebie poło- 
żony w zashodniaj Galicyi, w piękn j 
okolicy tuż przy gość ńcu łączącym dwa 
miasta obwodowe 3 kilometry od stacji 
soljowej, z wygoduym domem mies-ka|- 
aym wśrod dużego malowniczo p łożonego 
parku i budynea ni gos odarakimi, z wol. 

ne; ręki de sprzed nia. 
Bliższ, wi domuść w biwzs Dra Sty. 
nisła+a Tomba, adwokata w Krakowi, 
ploryańska 35, 2974 4-5, 


zł. 1:65, 2, 


4 i 480. 


1755 9—10 


swój skł:d 


